
W 211. Kraków, Czwartek 3 flierpnia 1893. Rocznik Y.
Przedpiata wynosi1:

w Krakowie:
miesięcznic 1 złr. 35 |n t., kwartainie 4 zh\, 

półrocznie 8 złr., rocznie '6 złr 
ZaCjulnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 

miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:
miesięcznic 1 złr. 70 cni., kwartalnie 5 złr., 

półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.
Numer pojedynczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za Następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym diukiem po 5 cnt. od 
wy razu. Minimum ceny drobnych ogłoszmi 
25 cnt. „Nadesłane11 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„KURJER POLSKI1 -  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Z bieżącej chwili,
Niemiecko narodowy „DeutsrJuts Volks- 

h la tiu zamieszcza znaczący artykuł.', tem 
donioślejszy wobec ogłoszenia programu 
frakcyi niemiecko-narodowej. „Deutsches 
VolksblaU" stajen otwarcie na grun
cie foderałistyezuym. i daje wyraz prze- 

|ciwrieństwu interesów i celów. jakie 
od dawna ujawnia się już między 
Niemcami z południowej Austryi tj. kra
jów alpejskich. a Niemcami z krajów 
sudeckich. AY imienin pierwszych żąda 

• „Z), V .“ utworzenia z krajów alpejskich 
oddzielnej całości autonomicznej, na wzór 
Zalitawii. Jestto zatem dalsze uzupeł
nienie projektu wydzielenia, Galicji i Bu
kowiny z obrębu tz. Przedlitawii. Nuże
nia Niemców alpejskich godzą, się najści
ślej z tem. Ee-gn pragną Czesi, z prawem 
państwowem, dla tego też „ F o łitiku 
praska wita je życzliwie. Poza sojuszem 
partyj umiarkowanych tworzy się zwolna 
młoda Austrja, sojusz żywiołów krańco
wych. których ostatecznym wyrazem po
litycznym jest federalizm. Na federalizm 
toń godzą się Schneider i Gregr. nieo
mal co samo powtarzają Sclroneror i 
Steiuwender, po za Litawą federalistami 
są Słowacy. Bumuni, Chorwaci itd. ogól 
narodowoś -i nfomadjarskieh.

„Bud. Tagblatt“ ogłasza koresponden
cję opartą na nj,dobrych informacjach11 
z Watykanu, dotycząca, sprawy refor
my kościelno politycznej na Węgrzech. 
W Rzymie panuje usposobienie sto
sunkowo dosćj życzliwe dia rządu za- 
litawmkiego, skoro Dr. Wekorle wyraził 
się, że projekt reformy wyznaniowej 
będzie sformułowany z uwzględnieni ży
czeń katolickich, tak, iż kurja nie będzie 
miała nic'do zarzucenia.

Wobec tej deklaracji Stolica Apostol
ska zajmuje stanowisko wyczekujące. Nio- 
lctórzy kardynałowie jak Rumpolia i Agli- 
ardi widza, już w wniesionych'do tej pory 
przedłużeniach ustępy niezgodne z dogme- 
tyką (kościoła. Ogólnie przeważa jednak 
zdanie, iż należy z ostateczną decyzją co 
do stanowiska Watykanu w obee kufour- 
kampfu zalitawskiego wstrzymać się do 
chwili zupełnego rozkrycia kart. Na podsta
wie swoich „nejioiarogodniejszychd in- 
formaeyj; twierdzi „Bud. T yb lB , iż Wa
tykan nie przystanie na śluby cywilne 
irancusJde, belgijskie, lub nic mieckie. ani 
nawet Jiiszpańslde. ale zgodziłby się na 
unormowanie stosunku kościoła do pań
stwa w lcwmstji ślubów na wzór dawne
go systemu tz. neapolitańskiego. W myśl 
tego systemu ślubowi cyn Dnemu zawsze 
towarzyszyć musi kościelny, i żaden z nich 
oddzielnie nie jest ważny.

W końcu zapewnia korespondent, iż 
Watykan jest bez obaw poważniejszych, 
ula bowiem głęboko, iż do kulturkampfu 
w' wtaściwem znaczeniu nie dopuści cesarz 
Franciszek Józef I. Liczy również Kurja 
na to, iż Izba magnatów7 odrzuci pro
jekt reformy wyznaniowej, a i w Izbie 
poselskiej przedłożenia rządowe natrafią 
na silny opór.

Ajencja Hawmsa ogłasza następujący 
komunikat: Wobec zakończenia sporu

francusko-syamskiego w myśl życzeń 
Francji, zasługuje na podniesienie par 
trjotyzin i lojalność, z jaka, prasa fran
cuska bez różnicy barwy politycznej o- 

jKeniała bieg wypadków. Jako szlachetny 
przykład można przytoczyć, poniższy u- 
stęp z orleańskiego „SoleiPa11: „Przyję
cie w7arunków, zawartych w francuskiem 
ultimatum, jest zwycięstw7em Francji/’ 
którego doniosłość uznana, została przez 
całą prasę zagraniczną. Zwycięstwo to 
podniesie potężnie urok rzeczypospolitej. 
My z naszej strony winszujemy rządo
wi tego zwycięstwm najserdeczniej, a 
gdyby nawet partja republikańska przy 
wyborach odnieść stąd miała istutne ko
rzyści, łatwo je przeboleć, skoro szczę
śliwy przebieg sprawy syamskiej wycho
dzi także na korzyść F rancji1.

Wobec zwykłej taktyki „SoleiTa11 i 
stanowiska politycznego tego pisma, o- 
świadczenie puwyższe nabiera szczegól
niejszego znaczenia11.

W istocie powinszować można skąd
inąd Francji, iż nietyłko posiada rząd re
publikański szczęśliwy w7 polityce zagra- 
nicznej, ale także, iż jej monarchiści ty
le. mają w duszy żaru patrjetycznego, iż 
temu rządowa republikańskiemu jego zwy
cięstw7... wiuszują, chociaż zwycięstwa te. 
klęską są dla nich, jako stronnictwa o- 
pozycyjnego.

„Daily News11 bynajmniej nie uważa
ją  sytuacji za rozjaśnioną. W odnouze 
syamskiej leży ubozem. ca-ła eskadra fran
cuska. U wyspy Kosichang zapuściło 
kotw7ioę 7 łodzi kanonicrskich. Ogółem 
posiada Francja :L3 okrętów7 wojennych 
na wrcdach syamskich. Adnnrał Hurnann 
powołując się na rozkazy z Paryża, za
wezwał biytańslrie krzyżówce „Palladę11 
i „Swifta1®do bezzwłocznego opuszcze
nia terytorjum objętego blokadą. Jeduem 
słowrem podczas gdy dla przedstawicieli 
rządu angielskiego ma gabinet francuski 
słodkie słowa na ustach, w Bangkoku 
trwa nieustannie panika, a blocus pa- 
cifiijue jest wmiąż w pełni.

Także „Times11 dowiaduje się z Bang
koku, iż admirał Humanu na pytanie 
kapitanów Hoty angielskiej, dotymzącę 
kwestji zaniechania blokady, odpowie-' 
dział w sensie odmownym. Do tej pory 
nie otrzymał admirał żadnych nowych 
wskazówek, wobec czego trwać musi 
przy dawniejszych rozkazach rządu, po
lecających przeprowadzenie blokady.

Reuters Office11 otrzymuje z Buenos 
Ayres następującą depeszę telegraficzną: 
Radykałowie koncentrują się dokoła mia
sta La Plata i czynią przy goto wania do 
szturmu na to miasto. Również w pro
wincji Santa Fe radykałowie odniósłszy 
zwycięstwo w Kosiero, maszerują na 
miasto Santa Fe.

Sprawa nauki języka polsK iego 

w szkołach.

„Thorner Ztgu. obstając przy swem 
dawniejszem twierdzeniu o badania,ch 
dotyczących przywrócenia nauki języka 
polskiego w szKołach, pisze:

„Powątpiewają o wiadomości*,: doty
czącej przywrócenia nauffi języka pol
skiego w szkołach polskich okolic, o czem 
donosiliśmy przed ldlku dniami. Może
my atoli bronić stanowczo wiadomości 
tej, która pochodzi z wiarogodnego źró- 
dłą i którą potwierdzono wczoraj pono
wnie. Źe coś jest w7 biegu, to potwier
dzaj ę także pisma polskie. Chodzi prze- 
dewszystkiem o to, aby urzędowo za
prowadzić naukę pulskiego języka, du- 
zwroloną dotychczas tylko fakultatywnie, 
w średnich oddziałach szkół ludowych 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich".

Konserw atj KnJ gazeta berlińska „Kreuz 
Ztg.“ tak się odzywa:
^„K atolickie duchowieństwo w polakicli 
dzielnicach od dawma już skarżyło się 
na to, że dzieci polskich rodziców, któ
re przychodzą na naukę przygotowawczą 
do spowiedzi i t. d.j wobec braku nau
ki religji w polskim języku w7 średnich 
oddziałach nio są zdolne skorzystać ze 
skutkiem i aaula rebgji. Pomnożenie 
planem szkolnym objętej nauki religji o 
2 godziny tygodniowo, w których nau
czyciel używać będzie polskiego języka 
i przez to oddziała korzystnie na przy
swojenie sobie tegoż przez dzieci, uczy
niłoby zadoścę życzeniom duchowień
stwa11.

W „Preuss. Lchrer Z tg. “ jakiś peda
gog niemiecki tak pisze:

„W każdym razie korzystniejszą jest 
rzeczą, jeżeli ta  nauka języka polskiego 
wejdzie do.planu szkolnego, gdzie pozo
stanie pod nadzorem władz.

Go najmniej trzeba nauczyć dzieci pol
skiego czytania o tyle, aby umiały czy
tać' histoiją św., katochizm i pieśni ko
ścielne.

Na to wystarczyłoby, aby-' dzieci trze
ciego roku szkolnego przez pól roku u- 
czyly się w dwóch lekcjach tygodniowo, 
na polskim elementarzu pisać i czytać 
i abv oprócz tego miały w tygodniu 
dwie godziny religii. Co najwięcej, mo- 
żnaby jeszcze dla dzieci drugiego półro
cza tego roku trzeciego i całego roku 
czwartego urządzić jeszcze piątą lekcję 
języka polskiego, w którejby dzieci czy
tały historję św. i katechizm. Nauira 
polskiego pisania i czytania po za te 
granice, leżałaby raczej w narodowym 
aniżeli w religijnym interesie (!)

O wiele w7ażniejszą jednak jest inna 
kwestja. Szkoła ma przygotować dziecko 
do życia praktycznego. W okolicach z 
mieszaną Indn iścią jest przeto nfozbę- 
dnem. aby uczniowie nauczyli się w szko
le obydwfocL języków7 krajowych, jeżeli 
nie mają ekonomicznie zostać pokrzyw
dzeni. Faktem jest że Polacy, nauozyw- 
szy się~w7 szkole po niemiecku, łatwiej 
się potem przez świat przepychają, ani
żeli Niemcy, którzy nie znają języka pol
skiego. szyscy bowiem kupcy i to także 
Niemcy, poszukują uczniów, sprzedawa- 
czek itp., umiejącycL wiadaó obydwoma 
jo Z} kami krajowemi. Szkoła dotychcza- 

: sowa, przysługiwała się więc w tym 
względzie więcej Połakom jak Niemcom. 
Gdy zaprowadzono prywatną naukę języ
ka polskiego, chmieli się także niemieccy

uczniowie uczyć po polsku. Musieli je
dnak tego zaniechać, poniew7aż do tej 
nauka przyjmowano tylko tych, którzy 
znali język polski. Jeżeli zatem rząd 
chce troszczyć się nietyłko o polskie, 
ale także o d/Jeci niemieckie, to powi
nien postarać się o to, aby się Niemcy 
uczyli po polsku tak samo, jak Polacy 
po .niemiecku się uczą.

Żądamy przeto, aby przy w7 prowa
dzeniu nauki języka polskiego do szkół 
ludowych w Poznańskiem i w Prusach 
zachodnich, postarano się o to, aby z 
tej nauki w pierwszej linii niemieccy 
uczniowie korzystali. Niechby dla tych 
dzieci urządzono kuis wstępny w7 dru
gim lub trzecim roku szkolnym, gdzieby 
się te dzieci uczyły przez naukę poglą
dową nazwisk przedmiotów7, a nadto 
zwrotów' z mow;y potocznej. Gdy te dzie
ci przystąpią do polskiego czytania i 
pisania, wtenczas mogą się połączyć z 
polslriemi dziećmi, przysposabiającemi się 
ło spowiedzi świętej. Przez takie urzą
dzenie nauki języka polskiego zjednałby 
sobie rząd wdzięczność . tak niemieckiej 
jako też polskiej ludności11.

Ze Storthingu.

Storthing norweski powziął, jak wia
domo, w  ostatnich czasach cały szereg 
uchwał. które zdążają d„ rozluźnienia a 
nawet zupełnego z czasem zerwania unii 
Norwegii ze Szwocyą. Przed kilku dnia
mi skreślił storthing przypadający na 
Norwmgię udział w utrzymywaniu do
tychczasowego wspólnego ciała konsular
nego szwmdzko-norwmskiego. Dalej odrzu
cił storthing, .jakkolwiek większością je
dnego tylko głosu, kredyt na ooselstwo 
wiedeńskie, oraz budżet na „tajne wy
datki ministerjam spraw zewnętrznych);-11 
następnie znacznie zmniejszył osobiste 
apauaże króla i następcy tronu, zmniej
szył koszta reprezentacji dla ministrów7, 
a w końcu uchw7aiil zasadniczą a nie 
małej wagi rezolucyę, zapowiadającą wy
powiedzenie na r. 1895 wspólności le- 
prezentacyi konsularnej.

Dzie.nuiki norweskie podają charakte- 
ryrystyozne szczegóły o burzliwych obra
dach w storthingu nad zmniejszeniem 
królewskiej listy cywilnej z 336,000 na 
256,000 koron i apamażów następcy tro
nu o 50,000 koron. Lewica skrajna gło
sowała za wnioskiem Rindego o zniżenie 
listy do 100,0u0 koron; włościanin Ble- 
kastad propono wał, aby na budżet dwor
ski przeznaczono co najwyżej ogółem 
sumę 50,000 koron.

Projekt obniżenia dochodów następcy 
tronu, popularnego ks. Gustawa otrzymał 
większość o jeden głos mniejszą, niż 
wniusek o redukeyę królewskiej, listy 
osobistej. Lojalna mniejszość dowodziła 
napróżuo, że według dotychczasowego 
zwyczaju lista cywilna, układana przy. 
wstąpieuiu na tron każdego króla, uwa
żana była za dożywotnią i jako taka 
zawarowana konstytucją. Za najdalej 
idącem przedłożeniem, wniesionem przes 
radykalistę Bindiego i  wiceprezydenta

sturtbmgu UlmaniM, o udzielenie na u- 
trzymanie dworu tylko 100,0U0 koron, 
padli 37 głosów7. W toku obrad, na in
terpelację w sprawne rozdzielonych t. zw7. 
„czystych11 sztandarów Szwecji i Nor
wegii, odpowiedział prezes ministrów7 
Stang, że rząd domagać się będzie na 
wspólnej radzie ministrów w Sztokhol
mie odrzucenia odnośnej uchwały stor
thingu. Sesya storthingu została 24 lipca 
zamknięta. Jest ona w obecnym składzie 
storthingu przedostatnia; w7 lecie 1894 
roku odbędą się Już nowe wybory.

Taj.ie dokumenty -osyjskie
w sjiraieie lesiecia Battenberga.

Ciijg dalszy.

103.

C yfrow any telegram  p. H ifrow o do kon
su la  to R iiszczu ku  z  dniu 5 września  

1881 roku.

Generał Lessowoj został zawiadomio
ny. że ze składów broni i amunicji w 
Euszczuku, wydana została broń w7 o- 
znaczonej przez pana liczbie ochotnikom 
wysyłanym do Buśnii i Hercegowiny. 
Broń i rewolw7ery powińny byc w sta
nie zdatnymi do użycia. Potrzebna liczba 
naboi do karabinów7 i rewolwerów je
szcze nie została detąd oznaczona. AYe- 
die zdania władz wmjskowych można ta 
kowe w ydaó un z magazynów znajdują
cych sie w7 Sofii. Zeoncesz pan prosić 
generała Lessowoj o przysłanie mi do 
Solii 500 karabinów7 i 100 rewolwerów7, 
ale w sposób taki. aby to nie w7yw7ołało 
wrażenia, tak w7 biurze transportów7 wo
jennych jako też i prywatnych. Proś pan 
również komendanta, zarządzającego woj
skowym składem broni, aby takowa wy
słana została w jak najlepszym stanie. 
O przysłanie m i rewolwerów prosiłem 
najuprzejmiej zarządcę magazynu wo.j- 
skorego w7 Kremienczugu. Będą one 
wysłane na Odessę okrętami rosyjskimni 
żeglugi parowej i żeglugi prywatnej 
handlowej do Warny. Listy fraoktowm 
mają myć bezimienne. Ochotników wy
syła się z Rosji na Odessę do Konstan
tynopola AYarny i Reni. Porozumiej się 
pan z kapitanem Konkewiczem co do 
wysiania parowca z liczby zostających 
pod jego kierunkiem okrętów do Reni, 
celem przewńezienia ochotników7 do Ru- 
szczuka.

104.

Se/cre-tny lis t p. TT.itrowo do konsu la  
ic Ruszczndm  z  d. 11 w rześw a  1881 r.

Nasz, m nister-  prezydent w7 Cetymi 
zawiadamia mię, że austryjaeko-węgier- 
ska okupacyjna komenda w Bóśnii i Her
cegowinie obstawiła silnie granicę na
przeciw Montenegro i ' zwraci szegól- 
niejszą uwagę na czarnogórców i inne 
osoby, przekraczające wspomnioną grani
cę. Mimster-prezydeat twierćLi, że mu
simy być ostrożni w wyborze osób. wy-

MIŁOŚĆ i EGOIZM
P O W I E Ś Ć

przoz.

J- ó z e fa  O i ło -w s k i e g o -

(35) dalszy).
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Najwięcej oburzonym był AYszędobylski. Czuł 
się dotkniętym w miłości własnej, a skompromito
wał się w obec radcy i adwokata, którzy mie'i 
teraz słuszną podstawę nie przywiązywać wagi do 
jego przechwałek.

Biegał też po sali od jednego znajomego do 
drugiego, a imał ich istotnie bardzo wielu i wy
gadywał na Kamockiego niestworzone rzeczy.

■— Patrzcie na tego nędznika, wołał wskazując 
ua Kamockiego, wypoliczkowumy przez Dra Mun- 
czelesa tańczy mimo to, jakby n i; nie zas/yło.

— AYypoliczkowany ? doprawdy ?.. pytali wrszy- 
scy z ciekawością.

— Tu przed chwilą, wdziało sto osób.
Skandalik w barwnych słowach przedstawiony

przez tak popularną osobistość, jaką był niezaprze- 
czenie Wsz.ędubylski, komentowany był w7 nąjdzi- 
wacznie.jsz.y sposób, a zanim jeszcze skończono tań
czyć nnizura, już l ust do ust biegło:

— Słyszałeś?
— AViem, wńem, Munczeles obił Kamockieso.
_  Cóż ty ua to?

■— Że to największy skandal w7 tym sezonie.
Kamocki odprowadziwszy pannę Klarę do ma

tki po skończonym mazurze, uczni natychmiast jak 
wrogie zapanowało dla niego usposobienie w całej 
sali.

Radca Grzesicki, który siedział teraz przy żonie, 
zamiast go uprzejmie przywitać, jak to mial w zwy
czaju, rzucił mu z niechęcią te słow7a;

— AY tej chwili dowiedziałem oię od żony, 
że onegdaj pożyczyłeś nam pan dwadzieścia zlr., 
odeszlę je  panu jutro.

— Ależ panie konsyliami dobrodzieju.
— Możesz, pan być'' pewnym, że nie spóźnię 

się ani godziny, aby pana u w7 obuć od przypomiua- 
ma nam tego długu swoją osobą.

Mówuąc te rzucił radca na Kamockiego spoj
rzenie, które najwyraźniej dawało mu do zrozumie
nia, że stosunek między nim a dornern Grzesicldck 
zferwmny stanowczo i prawdopodobnie na... zaw7sze.

Kamocki chciał się tłumaczyć.
Grzesicki dość szorstko mu przerwał.
— Przepraszam pana, pragnę pomówić z, mo

ją córką.
Kamocki skłonił się ' odszedł chwiejnym kro

kiem.
Pani Grzesicka uie k'wnęła mu nawet głową 

ua pożegnanie, a Klareia w7 przeczuciu, że jej po
psuł pierwszą w życiu zabawny publiczną, z, dz:e- 
cinuą zaciętością odwróciła się od niego demon
stracyjnie. *

Wszędobylski i Munczeles witał1 go po drodze 
złośliwemi uśmiechami, które mu mówiły:

— Chciałeś się ■/, muni mierzyć, zahaczysz jak 
na tem wyjdziesz;

Kamocki spokujnie wytrzymał fok spojrzeniu. 
Nie poczuw ał się do winy i był pewnym, że 
wszyscy steną po jego stronie. Ciężką pracą wy
walczał sobie stanowisko, a profesorowie i koledzy 
sławili jego zaatność, pilneść i prawy charakter.. 
Nie wiedział jeszcze, że na ślizkiej sali balowej 
jeden głos zawiści, niczem nie motywmwanej, wy
starcza, aby najzacniejszego człowieka otoGzyć 
siecią najniegodniejszyfik intryg.

Pierwszym ze znajomych, któregu uapotkal od
szedłszy od Grzesickich był konsylforz Raraski. 
Siedział on opodal na ławce i ręce na brzuch za
łożywszy z miną syburyty przypatrywali się licznemu 
orszakowi wielbicieli, którzy asystowali jego żonie. 
Na podstawie dotychczasowych doświadczeń przy
puszczał liamski, że utnizgi.swojo okupią jak zawsze 
wryboruą kolacyjką i gotował się na tę ważną 
chwilę z cierpliwością męża stanu.

Gdy się doń zbliżył Kamocki. konsyliarz 
Ramski spiesz ue się odwrócił. Poczuwał się do 
wiuy. że obmówił młodego człowieka nujnfopo- 
trzebniej w kasynie, a gdy teraz urosły z tea7o. 
skandaliczne wieść;, nie m h ł odwagi wyznać prawdy,
i w ulał poświęcić Kamockiego, di/, swoja, powagę
pa szwank narazić.

— Nic mu się nie stanie, rozumow?ał, a będzie
miał na przyszłość nauczkę, bo co za myśl starać
się o pannę nie mając stanowiska.

Kamuckieinu zdawało się, że konsybarz linino-
woli się odwrócił i nie przypuszczał ani na chwilę,
aby ten manerz. był umyślnym. Stanął też przed
Ramskiin i przywitał go głębokim ukłonem. Kon
syliarz uie mógł się już cofnąć.

— A to pan? — pytał z mianem zdziwieńiem,

jakby w tein było coś nadzwyczajnego, że asystent 
pozdrawia swego profesora, -

Kamocki niemile dotknięty tem przywitaniem, 
milczał.

— Porobiłeś pan tu jakieś awantury, ciągną] 
dalej konsyliarz, to źle, to bardzo źle.

— Nfo wiem o żadnej.
— Ale ludzie mówią o dwóon, a to wystarczy, 

aby ś się pan znalazł w bardzo fatalnem położeniu.
— Pan konsyliarz zna mnie przecież nie od 

dzisiaj.
— Ja  panie wszystkich studentów znam, a’e 

dobrze bym na tein wyszedł, gdybym za każdego 
przyjmow7&ł odpowiedzialność.

— Nie wymagam tego wcale.
Ramski zrobił ruch człowieka obrażonego.
— Nie powini' n&ś pen zapominać, przemówił 

z naciskiem, że i > moja cierpliwość ma granice. 
Nie dopuszczę, aby źle mówiono o moim asys
tencie, a ponieważ pan nie zdajesz się przywią
zywać do tego wielkiej wagi, będę musiał z przy
krością oglądnąć się za innym asystentem.

Kamocki chciał odpowiedzieć, aie Re niski do
rzucił z pospiechem:

— Tu nie miejsce zresztą do podobnych 
rozpraw. Żegnam.

Powiedziawszy tu. oddalił się konsyliarz maje
statycznym krokiem do swojej żony, która wsparta 
m ramieniu mecenasa Grzybka, przechodziła .wluśnie 
do sali jadalnej.

AYszędobylski tuż za niemi prowadził, panią 
Grzesicka, Klarcia szła obok ojca: z minką skwa- 
szoną.

(Ciąg (laKzy nastąpi),
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syłanych tam * a mianowiciu musimy 
unikać w paszportach, zamiesczczauia 
rang i zatrudnienia, ograniczając się tylko 
na wj mianie miejsca urodzenia i na
zwiska.

Już porozumiałem się w tym razie 
z prezydentem policyi w Odessie i pro
siłem g o , ' aby w paszportach zagrani
cznych wydawanych ochotnikom, nie za
mieszczał zgoła ani ich stanu, ani za
trudnienia.

Uważam nawet za bardzo konieczną i 
stanowczo potrzebną wymianę paszpor
tów ochotników przybywających z But- 
garyi na paszpoita z innych miejscowo
ści i z pieczęciami innych konsulatów. 
Prosiiem rząd czarnogórski, o przysłanie 
mi 100 paszportów czarnogórskich z od- 
pow iedniemi stampilami jakby dla pod- 
danycii.Czarnej Góry. E o otrzymaniu tako
wych wyślę je panu celem właściwego 
zapełnienia pustych rubryk.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z ł e  I L / w c w e -
(K orespondencja w łasna „K urjera P o lsk iego" ).

1 sierpnia.

Mułąrze,. kamieniarze i cieśle lwowscy 
zamierzają urządzić tu zmowę celem 
wywalczenia iO-godzimnego dnia robo
czego i podwyższenia płacy. W  dniu 
30 z. m. zgromadzeni robotnicy posta
nowili zacząć strajk na miesiąc i wów
czas połączyć się w spółkowe towarzy
stwo, oraz rozwinąć szeroką w tym kie
runku agitację.

Go znaczy umiejętne, porządne i pod 
każdym względem dobre prowadzenie in
teresu można się przekonać z szybkiego 
rozwoju pierwszego we Lwowie hoteiu 

H im periała W krótldm stosunkowo cza
sie właściciel tego hotelu, zaopatrzone
go we- wszy atko, gdzie goście regularnie 
obsłużeni' mają pod ręką najlepszą w 
mieście restaurację, — właściciel tego 
hotelu, p. Janowicz, nabył obecnie no
wy hotel tak zwany „Metropol11 — i 
niewątpliwie potrafi go na równie wy
sokiej postawić stopie, Rzecz to istotnie 
godna zaznaczenia, jak człowiek zapo
biegliwy, który pilnuje obowiązku i dba 
o’ wygodę publiczności, może szyLko 
podnieść swój interes i rozszerzyć go 
bardzo. Należy też p. Jdnowicza, pracę 
i dbałość podumać i zaznaczyć, ponieważ 
temu zawdzięcza on swoje powodzenie.

W Stryju odbyło się dida 30 z. m. 
posiedzenie tamtejszego komitetu lokal
nego wystawy Majowej. Delegat dyrekcji 
p. Juljnsz Starkel wyjaśnił na tern po
siedzeniu, żo wystawa ma na celu za- 
produkowanie całej pracy ludu, że nie 
chce wytwarzać sztucznego obrazu maj- 
rterszty ków, — lecz pragnie zaprezento
wać działalność m>nnalną społeczeństwa. 
Słowa te dzielnego sekri tarza wysramy, 
który jest w dyrekcji nieocenioną pod 
wielu względami siłą —• należy pocmię® 
dlatego, że niejednokroinie fałszywie 
niektórzy sądzą, że na wystawie groma
dzić się będą wyłącznie przedmioty zby
tku albo jakieś nadzwyczajne produkty. 
Redaktor „Gazety Stryjskiej11 dr. Bylina, 
przeprowadził na tern posiedzeniu swej 
wniosek, aby Stryj na wystawie zazna
czył swój postęp po odbudowaniu. Ma
pa graliozna uwydatni, jak nędznie wy
glądało miasto przed pożarem, a jak 
pięknie dziś się przedstawia.

W ten sposób miasto Stryj zajmin na 
wystawie jedno z wybitnych miejsc. - -  
Ciekawe rzeczy już zgłosili niektórzy 
przedsiębiorcy. Tak mechanik Bramboszt 
zapowiedział oryginalny motor; p. Wi
ktor Wasilewski kończy olbrzymi zegar, 
nad którym pracuje od lat I I .  Są to 
wszystko rzeczy nader interesujące.

Ustne egzamina dojrzałości (popra
wcze) w terminie jesiennym rozpoczną 
się dla Krakowa: w gimnazjum św. An
ny 21 września, w gimnazjum św7. .Ja
cka 22 września, w gimnazjum Sobie
skiego 23 września, w szkole realnej 26 
września, w szkole realnej 26 września. 
Abitiujeuci, którym pozwolono przystą
pić pe feVjach do całego egzaminu doj
rzałości winni się zgłosić do odnośnej 
dyrekcji na 8 dni przed oznaczonemi 
teiminami.

W" teatrze przedstawiona dziś zostanie 
po raz pierwszy krotochwila ze śpiewa
mi w 6 obrazach Krenna i Lindaua z 
muzyką Lofina, p. t. „Biedna dziewczy
na11. Tłumaczenia dokonał p. A. Kicz- 
man.

A .  D.

Przeciw pijaństwu.

Rząd niemiecki zamierza- wystąpić z 
now-emi ustawami przeciw pijaństwu. 
Istnieją bowiem towarzystwa wstrze
mięźliwości, które rządowi nie daają 
spokoju, ciągle go zachęcając do wyda
nia takich ustaw.. W Anglji żywo się 
również krzątają członkowie ligi czyli 
związku wstrzemięźliwości od uapojow 
rozpalających. Niedawno właśnie starali 
się o wydanit nowego prawra. ograni
czającego handel wódką i chociaż to się 
im nie udało, to jednak nie upadają na 
duchu i za pomocą różnych środkow, 
walczą z przeszkodami, jakie napoty

kają w swoich dążeniach. Dnia 9 czer
wca zwolennicy wstrzemięźliwości urzą
dzili olbrzymią uroczystość uliczną, któ
ra była jedną z najwykwintniejszych, 
jakie Londyn kiedykoiw iek oglądał. O 
godz. 4-ej po południu czoło pochodu, 
w którym brało udział z górą 150 ty
sięcy osób, dosięgło Hyde-Parku, t. j 
miejsca przeznaczenia, dokąd zaledwie o 
godz 7-ej wieczorem ostatnie oddziały 
procesji dojść zdołały. Tłum przedsta
wiał widok niezwykle wspaniały. Skła
dały go najrozmaitsze stowarzyszenia ze 
sztandarami, uczniowie szkół niedziel- 
uyefi, cechy rzemieślnicze, związki mło
dzieży, siostry miłosierdzia.. Na czele 
postępowali kierownicy związku wstrze
mięźliwości w otoczeniu straży honoro
wej, gdyż istniały obawy,wrogiego wy
stąpienia ze strony właścicieli szynków. 
Przeszło 150 towarzystw muzycznych, 
ożywiało pochód, który znaczył się nie
przerwanym szorbgiem sztandarów naj
rozmaitszej wielkości i kolorów. Sztan
dary owe nosiły godła, rysunki i napisy 
podbużające ludność. Na prawej stronie 
jednego sztauddni czytano napis: „Mój 
dom, gdym był pijakiem11 a obole znaj
duje się rysunek biedaka w utoczeniu 
strasznej nędzy. Na odwrotnej stronie 
sztandaru elegancki pan w kapeluszu i 
czarnym fraku siedź’ na kanapie przy 
herbacie w pięknie umeblowanym po
koju. Pod spodem napis: „Mój dum,
odkąd należę do stowarzyszenia wstrza- 
miąźliwości“. Na innej etiorągwi widzi 
my pijaka stojącego przed bufetem w 
szynku. Właścicielka zakładu mówi do 
służącego: „Wyrzuć tego włóczęgę za 
drzwi, bo zjawi się policja i będzie kło- 
pot“.

— „Jeszcze ma cztery peusy w kie
szeni11 — odpowiada służący.

— IW  takim razie zapytaj go, czy 
tub życzy sobie co wypić11.

Tego rodzaju moralne nauki w obra
zach, z powagą cechującą Anglików, by
ły obnoszone setkami.

„ t o  w e n t o  Tiirtoiiir-go”'.

„Na werendzie Tortoniogo.11 talam 
jest tytuł książki, dobytej z i l u  zapo
mnienia przez prasę, paryską z okazji 
zamierzonego zamknięcia głośnego na 
bulwarach Paryża zakładu Tortoniego.

Przed 30 laty zmarł w stolicy Fran- 
cji pisarz, ongi rozgłośny. Nazwisko je 
go: Jnljusz Lecomte. Po przesłużeniu 
kilku lat w marynarce francuskiej po
święcił się dziemiikarstw u i pomieścił 
pod pseudonimem w „Jmdćpondance bel- 
ge11 szorog artykułów, poświęconych 
wybitnym, na owe czasy działaczom spo
łecznym Francji, ozom ściągną1 na sie
bie niezadowolenie i zawiść wielu.

Pewna drażliwa sprawa usunęła go 
na czas jakiś z grona pracowników pió
ra. W r. 1848 dopiero wystąpił1 pono
wnie i jął prowadzić w „indepeiulance 
belgóS? rubryko „Coui riors de Paris11 
podpisywaną tajemni ozem „Ni,11 a nie- 
słyehanem cieszącą się powodzeniem. — 
Treść jej stanowiły bieżące wypadki, a- 
negdoty i slcandaliki stołeczne'1 .opowia
dane ciętcm peinem życia piórem. Ar
tykuły te. które licznych, znalazły na 
śladowców, zaczątkom wypadaLuby na
zwać tak rozpowszechnionej następnie 
w7 prasie periodycznej „kroniki-1.

•łuiinsz Decomte zrobił fortunę. Nale
żał do założycieli „Monde JLhistre11 któ
rego czas długi był kronikarzem; w ydal 
mnóstwo powieści i artykułów7 ulotnych; 
pisał i  dla teatru i wystawił w „Ko- 
medji iiańcuskiej11 udatną sztukę „Le 
LuiYiib. Wydzierano sobie zaproszenia na 
obiady jego i przyjęcia, wspaniałomyśl
nością swoją zjednał sobie wiciu przy
jaciół; jedimm słowem wiodło mu się 
szczęśliwie. Aż oto pewnego dnia nie
życzliwy mn glos jakiś jął wyprowadzać 
na jaw7 zapomniane dawno dzieje: do
koła pisarza zrobiła się pustka, opuszczo
no go 1 w zapomnieniu zmarł po kilku 
latach w7 r. 1864. Przed śmiercią ma
jątek swój na dobroczynne rozdał cele.

Na rok przed zgonem wydał Locomte 
w osobnym, tomie zbiór przodniojszych 
kronik swoich, przepełnionych anegdo
tami, i opatrzył go tytułem: „Le per-
ren de Tortomu.

Spotykamy tu mnóstwo zabawnych 
szczegółów, dotyczących. Balzaca, Be- 
rangera, księcia Bagny, MornyTgo, Al
fonsa K arra, Emila Girardiu, in g re s \  
Guizofa, MejerbeeFa, Sainte-Beuwela, 
Eothschild1 a, Bcribe go, Thiersia, Pawła 
Kuckla itp. itp.

W rozdziale, poświęconym Berange- 
rowi, przytacza Lecomte przykłady po
pularności, jaką cieszył się poeta w Pas
sy —- wówczas gminie zamiejskiej —j 
gdzie długi czas mieszkał i gdzie co ty
dzień u stola sw;ojego przyjmował Cha- 
teantriand a, Lacordoireti, LamennaisLgo, 
George SamLa i kilka innych Sław o 
niowybteduem podniebieniu. Aż nagle 
niospudziewanj wypadek odwrócił serce 
poetj od ukochanej przedtem gminy.

— Pewnego dnia — opowiada Le- 
comte — rada gminna na uroczystem 
zebraniu, biorąc pod uwagę zaszczyt, ja
ki z pobytu w niem poety spływał na 
Passy (dawał corocznie 200 fr. .na ubo
gich parani), zredagowała protokeł z po
wziętej jednomyślnie lichwaiy, którego 
kopją, pięknie odkaligrofowaną, opatrzo

ną pieczęciami i wo wstążkę zawiniętą, 
urzędownie doręczono sławnemu obywa
telowi. . W protokóle tym rada gminna 
oświadczyła, jako bezpłatnie i na wie
czne czasy oddaje Berangerowi na wła
sności, najpiękniejsze miejsce na cmen
tarzu parafialnym i

„Beranger, w7zruszony tym objaw7em 
sympatji, czemprędzej wyprowadził się z 
Passy11.

A oto jedna jeszcze anegdota, nie tak 
dawnam więcej światowa:

„W r. 1856 drabia Morny odwiedzał 
często salon pewnego bankiera, którego 
żona posiadała, pięknu bardzo -siostry. 
Pewnego wieczora hrabia zajęty- był ży
wą rozmową z jedną z pięknych panien, 
gdy z sąsiedniego pokuju przorwano mu 
zaproszeniem do gry w karty. Hrabia 
wymawiał się czas jakiś, nie mogąc się 
jednak pozbyć natręta, wstał, mówiąc-:

— Kiedj .już chcecie koniecznie, do
brze! To się prędko skończy — dodał, 
wracając si.ę do towarzyszki. sw7pjej i po
biegł do pokoju gry.

— O co będziemy grab ? — zapyta
no go.

— Czarna i czerwona, to szybko idzie/
—• .Jakaż stawka?
— Dziesięć tysięcy franków !....
Obecni spujrżeli po sobie zdziwieni

wrysokością stawia. Gospodarz chciał się 
jej sprzeciwić, ale już kilka osób z to
warzystwa zebrało piuniądzS Morny za
deklarował czerwoną, wyszłą, czarna. 
Przegrał, zapiacił i  zabierał się do wyj
ścia, gdy oJLarowano rewanż.

— Rewanż?. Dobrze! — rzekł hrabia. 
Dziesięć tysięcy za czarną.

Wyszła’ czerwona.
— Tern lepiej — zawołał Morny — 

teraz już chyba nie zatrzjinacie mnie 
dłużej — i wrócił uszczęśliwiony do prze
rwanej rozmowry!1.

K R O N I K A .
Kalendarz. D ziś Zual. s. Szczop. jutro D o 

minika w.

Wybór posła do Rady państwa z m. 
Lwowa, z powodu złożenia poselskiego 
mandatu przez p. Franciszka Smolkę, 
rozpisany został nu drugą połowę mie
siąca września r. b.

Strejk murarzy, kamieniarzy i cieśli 
grozi Lwowowi. Onegdaj zebrała się 
część zajętych w7 tych zawodach robo- 
tuików i po długich wyw7odacb i ża
lach, przyszli mniej więcej zgodnie do 
tego przekonania, A  celem polepszenia 
bytu, należy na 3  lub 4 tygodnie urzą
dzić ogólną zmow7ę. Póz nu j. gdyby osią
gnięto 10 godzinny dzień ruboczy i pod
wyższenie płacy, postanow iono połączyć 
się w7 towarzystwa spółko we i rozwinąć 
szeroką agitacją. Na opędzenie kosztów 
bezrobocia postano wumu już obecnie 
zbierać prywatnie fundusze.

Z wystawy lwowskiej. W Wiedniu 
jak donosi „Gazeta wiodeńslcaki odbyła 
się temi dniami ponowna narada pol
skich przemysłowców w Wiedniu, w spra
wno obesłania wystawy krajowej. Nara
dom przewodniczył p. Władysław7 Stru- 
szlciewicz, który zaznaczywszy doniosłość 
wystawy krajowej, — zaleij.il u-oi-ano 
wzięcie możliwie liczneg:- U i  w
wystawia i wezwał obecnych, by pod
jęli pracę w tym kierunku, na co się 
też w zasadzie1 obecni zgodzili. Po prze
mówieniu p. Bieńkowskiego, fabrykanta 
zapałek i Dra Gnatowskiego postano
wiono w obec tego. że nie wielu prze
mysłowców w7 Wiedniu wie o wystawie, 
agitować od osoby do osoby. Dłuższa 
dyskusja wywiązała się nad wnioskiem 
p. Krajów sldogo. ażeby dla polskiego 
przemysłu w Wiedniu wyznaczono oso
bny pawilon, czy oddział na wystawie. 
Wystąpili przeciw7 temu p. Hernilt i. Btru- 
szkiewicz zwracając uwagę na trudności, 
.jakieby się łączyły z osobnym paw bo
nem i zaprojektowano natomiast wyda
nie oddzielnego katalogu wiedeńskiego, 
w którymby były uwidocznione przed
mioty wiedeńskiego przemysłu polskie
go. Zdanie to poparł p. Blędfcowski. 
W końcu podniósł przewodniczącymi że 
ceny na wystawie są tańsze, aniżeli na 
innych wystawach. Nie należy wszelako 
w tym wypadku żałować na reklamę, 
gdyż tylko do panien posażnych możua- 
by stosować przysłowie: „siedź w kącie, 
znajdą cię11. Przemysłowcy powinni się 
ruszać- i krzątać i pracować, jeżeli rtcb 
praca ma byc wydatną i znaną. Mówca 
z zapałem przemawiał, podnosząc dobro 
strony wystawy i potrzebę łącznego dzia
łania : obecni postanowili osobiście wy- 
sznkać i  obejść polskich przemysłowców7 
w Wiedniu, ażeby ich zachęcie do wzię
cia udziału. W tym celu rozdzielono 
się na sekcje i rozebrano arkusze zgło
szeń do rozpowszechnienia tychże, posta
nawiając działać jakuajenergiczniej i bez 
zwłoid.

Mysi. Że redakcja dwutygodnika „My
śli11 myśli poważnie i serdecznie o czę
ści literackiej swego pisma, o tern wie
my i wiedzieliśmy dawno; nowy zeszyt 
(Nr. 1U) niezbyt więc dla nas niespo
dzianką. Przyzwyczailiśmy się do umie
jętnego i starannego doboru artykułów7.

Ostatni jednak zeszyt przekonał nas, 
że redakcja „Myśli11 myśli nadto o-ule
pszeniu strony typograficznej swTegn pi
sma. pragnie urozma1- ona i aktualną 
treść przyodziać w sukienkę jaknajponę- 
tniejszą i najstaranniejszą. Jestto godne

podniesienia. Druk dobry, w7yraźny, czy
ste odbicie niemało mogą się przyczy
nić do poczytności pisma.

Nr 10 „Myśli1* zawiera: Reformy a,gra
nie. — Polska korona, wiersz przez K. 
Kalinowskiego. — Nemozys, nowmlla 
przez Stan. Greybnera. — Śuggestya w 
sztuce przez J. Jot. — iv,i czci. Jere
miego. — Czy warto? studjum. — W ba
lonie, now7oila|jł.hiy de Maupassauta. — 
Nasi. Ifiezeni H. (Dr. Płacy d JJziwiński, 
rektor Politechniki). — Listki polityczno 
społeczne — -j- Gwddo Maupassant. — 
t  Franciszek Ducbiński. -r- Kronika. — 
lnseraty. — W dotatku :jr-Doktór Pa- 
skal11, romans Emila Zoli.

Wystawa szkolna. W dijiach. od T 
do 5 sierpnia b. r. odbywa: się w kra
jowej szkole fachowej we .Lwowie dla 
stolarstwa i tokarstwa, przy nl.Sapieżyń- 
skioj 1. TO obok krajowego Bazaru, wy
stawa rysunków i robót ręcznych uczniów 
tej szkoły.

W Samborze staraniem komitetu, 
zawiązanego zeszłego rokuirtw7 celu nie
sienia pomocy ubogiej młodzieży, uczę
szczającej do tutejszego seminarjum nau
czycielskiego odbyF się w7 dniu. 9 z. m. 
wielki festyn ludowy, połączony z licy
tacją) fantów7, letóry udał się świetnie, 
przyniósł: bowiem czystego dochodu o- 
Icoło 400 Iłr. Od roku, tj. od czasu, 
kiedy powstała ta nowa instytucja, po
bierało w niuj naukę i wyc)iom®§ 30 
najbiedniejszych uczniów, przeważnie sy
nów nauczycieli Judowych i włościan.

Sąsiedzkie podstępy. „Diennik Pol
ski1 zamieśck w ostatnich dojach kore
spondencję z powiatu Trembowelskiego 
osnowęy następującej: 
sgjiaŚW powiecie trembowelsldm i husia- 
tyńskim głoszą od kilku tygodni wśród 
ludu, jakoijy cesarz wydał ustawę (jak 
chłopi nazywają to „taryfę11), podi.ug 
której żniwa mają się odbywać za sió
dmy snop oprócz dodatku gotowizną po 
T złr. za kopę zboża. Pomimo widocznej 
bezsensowności, wiej® ta, dzięki odpo
wiedniej propagandzie, znajduje posłuch 
w7środ Judu i utrudnia rolnikom i tak 
niełatw7)7 (wskutek opóźnienia) w7 tym 
roku zbiór zboża; w7 bieżącym tygodniu 
przyszło ex re tych pogłosek do zabu
rzeń na folwarku Mrzenieckim (powl bu- 
siatyński), które zakończyły . się areszto
waniem kilkunastu winnych przez żan- 
darmerję. Jako źródło tych pogłosek, 
podają chłopi odpust w iiusiatynie; ła
two się domyśleć, że to sprawka naszych 
„najserdeczniejszych.11 sąsiadów (albo też 
iniejscow7ych „moskalolilów1-), którzy chcą 
wzbudzać nieporządki w tutejszej okolicy. 
Jest tedy rzeczą i obowiązkiem władz 
odnośnych, by bezzwłocznie (bo perieu- 
lum iiI mora) wyjaśniły ludności, tak z 
ambony, jak przez w7ójtów, całą’ bezmy
ślność i tendencyjność tych pogłosek11.

Wylew rzeki Biały dotknął w7 osta
tnich dniach miesiąca niektóre gminy 
powiatu grybowskiego. Najwięcej z nicii 
ucierpiały: Jankow;a, Bobow7a i Brzana, 
które już zeszłego roku petyojonowmły w7 
sejmie krajow;ym o regulację Biały7. Już 
nawet wydane zostało .zarządzenie celem 
przeprowadzenia robót na przestrzeni 
.Janków a-fcłiedliska. Klęska jednak tegoro
czna ubiegła władze, to też ludność o- 
kobczna zawiązała za inicjatywą probo
szcza bobowskiego ks. Maruaka, komitet 
dla wybudowania trw,ałej tairy. a nawet 
w miarę funduszów7 i mostu na Białe.

Promocje. Bp. Wilhelm Gabor ze 
Lw'owa, Leon Weissberg z llaniopola, 
Zygmunt Eljasiewicz z Glinian, oraz 
lgnący Bauderer z BamboraiB otrzymali 
stopnie doktorów7 wszech nauk'lekarskich 
na uniwersytecie w Wiedniu.

Ze sfer finansowych. Cesarz nadał 
br. liotsebildowi order żelaznej korony 
pierwszej klasy, prezesowi zaś rady za- 
wiadowozej zakładu kredytowego Weis
sowi, tudzież dyrektorowi Bodeu Oredit- 
AnnU dt Taussigowi, gwiazdę do krzyża 
komandorskiego orderu Franciszka Jó
zefa ; weszcie dyrektorowi zakładu kre
dytowego Mautimerowi order korony 
drugiej klasy.

Bankructwo. Pisma warszawskie do
noszą o rozglosneu bankructwie firmy 
W. Bistermana w Kamieńcu Bodolskini. 
Basywa upadłości, przenoszą podług prze
widywań rs. 300,000, /. których na Mo
skwę przypada okrągliy.rs. 256.060, re
szta zaś dopiero na Lódź i okolice. Je 
den z większych fabrykantów warszaw
skich zarwany został na rs. 9066. gdy 
straty innych labrykantów w7arszaw7skicb 
redukują się do sum drobnych, które za- 
pewrne pokryte będą w całości. Zachwia
nie się Bistermana narobiło niemało ha
łasu w sforach zainteresowanych; łatwo 
sobie przeto wyobrazić niepokój i nieu
fność, panujące z powodu skonstatow7a- 
nia upadłości tej lirmy, dotychczas, jak 
si.ę zaawało, solidnej i bogatej, a robią
cej dopiero od niedawna zakupy ternri- 
nowrn.

Zmarli. W Petersburgu zruarł Polak, 
doictór medycyny, Władysław Piotrowski.'

łosyjska telegraficzna agentura w 
Biaiogroitzie. Biyeha& że ma być za
prowadzona rosyjska agentura w Biało- 
grodzie, której obowiązkiem będzie cen
tralizacja wszelkich wiadomości., przycho
dzącymi z rozmaitych punktów półwyspu 
bałkańskiego i przesyłanie tychże drogą 
tolegraliezną do sławiańskich i innych 
gazet, nadto rozprzestrzenianie ze źródeł 
sław iańskieb. wiadomości przeinaczonych 
inb w7prost zamilczanycb przez inne te
legraficzne agentury.

Samobójstwo dr. medycyny. Ameri- 
go Bianchi, pełen nadziei Młodzieniec, 
nid/,W'-ykle utalentowany, studjował przez 
przeciąg 6 lat medycynę na uniwersy
tecie! w7 Bolonji. Jakkolwiek na pozór 
był pełen sil, to jednak ch o iw a t na 
„pseudo-leukamię11 tj. rozkład krwi. Miał ' 
zdawać doktorat i za przedmiot do owej 
rozprawy doktorskiej wziął swą chorobę. 
Studjował nadzwyczaj skrzętnie, przeglą
dnął wszystkie w tej sprawie napisane 
lozprawy i przekonał się o menleeza]- 
nośći. tej choroby. Egzamin doktorski wy
padł świetnie. Tymczasem młody doktór 
czuj*coraz większy ubytek sił i uczuł się 
zniewolonym, ostatecznie napisać list do 
swej narzeczonej, mieszkającej wj Mode
rno, z prośbą, by zwolniła go od dane
go słowni. 'Tak się też stało. Biedny mło- 

['draeniee, czy się nie spodziewał tego ro
dzaju odpowiedzi ze strony narzeczonej, 
czy też już przedtem powziął był zamiar 
dość że natychmiast po otrzymaniu listu 
od narzeczonej, napisał list do rodziców 
z pożegnaniem, orzywdział czarny strój, 
poustairiał przed sobą fotografie drogich 
mu osób, następnie położył s® na, łóżko 
i strzelił: sobie w skroń. Śmierć nastą
piła natychmiast. Eodzico wraz z dyplo
mem doktorskim syna otrzymali, zarazem, 
wiadomość o śmierci jego.’

Umundurowanie. Niemcy widocznie 
mają zamiar całe swoje*1 państwo zamie
nić na koszary wojsko w-o. Najnowszy .pro
jekt rządowy nakazuje umundurowanie 
wszystkich kelnerów7 w7 Berlinie na spo
sób służby morskiej na okrętach. Mun
dury mają być szyte z niebieskiego su
kna. Oberkeiner otrzyma odznakę sw7ej 
godności przez umieszozcniejtrzech gwia
zdek ' na kołnierzu, reszta zwykłych gar- 
sonów7 dwie i jednę gwiazdkę.

Wielka rzeźnia. W Chicago istnieje 
firma Aninu et Comp. trudniąca się 
rzezią i przeróbką artykułów mięsnych. 
Firm a ta w7 r. ubiegłym do 1 kwietnia 
spotrzebow7ała 1 miljon 750 tys. świń.
1 miljon 866 tys. bydląt i 625 tys. ba 
ranów, a sprzedała wyrobów7 mięsnych 
i mięsa samego za 102 miliony dola
rów (dolar U  2 złr. 50 ct.). We fa
brykach i rzeźniach tejże ffirny zatru
dnionych byw7a .LI tys. ludzi, pobiera
jących rocznie przeszło 1 miljon złr. 
płacy Do przewożenia smalcu, okrasySjE 
szynek, kiełbas itp. oraz mięsa zajętych 
było bezustannie 700 koni i 4000 Wa
gonów kolejowych.- Prócz tego zatrudnia 
tą iirma 750 ludzi we fabryce kleju, 
wryrabiającoj rocznie do 12 miljonów7 
funtów. W rzeźniach świń bito codzien
nie w miesiącach zimowych, do 10 tys. 
wieprzy i te wszystkie codziennie wy
prawiono, a przytem 4.500 bydląt. 0- 
bok rzeźni istnieją obszerne i prakty
cznie założone lodownie 'i "halo do ma
rynowania mięsa. Firma, Annur i Spółka 
Jest największym podobnym zakładem 
na świecie.

Wyaawca i nakładca Japończyk 
W Londynie bawi obeenie wielki nakład
ca japoński. Nazywa się Sahei Dbashi, 
a celem, jego pobytu ma być wydawmi- 
ctwo na olbrzymią skalę a wia,ściwrie 
zbierania dzieł europejskich do bibljote- 
ki w laponji. Wydawca nie zna języka 
angielskiego. Zainterpelowany przez kil
ku literatów miejscowych, tak się wy
raził przez usta tłumacza o literaturze 
w Japonji.
j||jN asz kraj nie posiada słynnych hte- 
ratów, ale jednak znajduje się wielka 
liczba młodych autorów, którzy pod ka
żdym w7zględe.m. zasługują na szczególną 
uwagę. W lerótkim też czasie literatura 
japońska zasłynie po wszeiu świecie.
Nasi. najlepsi: pisarz®nieznani poza o- 
brobein naszógo państwa, a przecież zag 
stanowić* się nad nimi nie byłoby bez 
korzyści. Ja wdaśnie zamierzam wszyst
kie ich dzieła wydać w tłumaczenia na 
język angielski., Moja nakładowa księ
garnia wydaje wiele pism. W ostatnich 
latach Japonja uczyniła wielki postęp 
tak w drukach jako i w nakładach. Jeszcze  ̂
przed Ś25 laty wszystkie książki były 
wycinane na drzewie. Obecnie zatru
dniam 560 zecerów7 i 366 pisarzy-auto- 
rów7. Pomiędzy mojemi wydawnictwa,mi 
«ą przeważnie: dzieła traktujące o wy
chowaniu, o literaturze japońskiej*, o po
wszechnej historji, ktiążki dla młodzie
ży, dzieła prawne i t. d. Każdy zeszyt, 
wydawanych przez mnie dziennych pi
semek, odbija się w 806.006 egzempla
rzach. Liczba zaś ogólna moich wyda
wnictw rocznie wynosi około dziesięciu 
miljonów. Moi pisarze-autorzy zarabiają 
miesięcznie od 26 do 36 funtów7, a zecerzy 
od 2 do 12 szyhngów dziennie. Wpro
wadziłem podręczniki do literatury po 
cenie minimalnie niskiej. Przeważnie li
teratura dla młodocianych umysłów7 przy
brała u nas olbrzymie rozmiary. Nasi 
malcy z namiętnością niepohamowaną 
oddają się czytaniu. Co się tyczy osobi
ście samego pana nakmdoyę jest on 
synem kupca, ma lat 58, długi czas był 
redaktorem małej, drobnej gazetki ja
pońskiej, bardzo często składano go ka
rami pieniężnemu a nawet raz siedział 
w więziemu za -przestępstwo prasowe. 
Później założył rodzaj składu książkowe
go i  począł drukować dziełka po bardzo u- 
miarkowanej cenipp — było to dobro
dziejstwo dla zupełnie ciemnego, nieo- 

~świeconego ludu z klas najniższych; w 
końcu dorobiwszy się majątku, stał się 
nakładcą i wydawcą na rozmiary dotąd 
niebywałe w całem japouskiem pań
stwie.
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Z Wystawy krajowej. W Stryju za
wiązał się 3U b. m. pod przewodnictwem 
tamtejszego burmistrza p. < uttingera 
komitet lokalny powszechnej WystaBy 
krajowej. do którego weszli pp. Guttin- 
ger, sekretarz magistratu I i|i;e\yiez. in
żynierowie Bartkiewicz. Bitner, Blaut. 
Hora, Majewski, Wolski, adwokat i r«S 
daktor. gazety Stryjslcicj dr. Bylina, Mu
zyka, Ślusarski, hosterkiewicz, Scherer. 
Seredyński, Kórnicki, Redyk, Terlecki i 
Stojaiowslci.

Delegat Dyrekcji p. Starkel Juljusz,, 
na interpelację dra Byliny wyjaśnił, żo. 
■wystawa nie ma bytjjjzabawką i niema 
na celu zebrania przedmiotów nadzwy 
czajnyck, rzeczy zbytkownych. Chodzi o 
to. aby zaprodulcott ać (•ałajpracą ludu. 
M e ma zamiaru wytworzenia sztuczne
go obrazu zebrania majstersztyków, lecz 
tylko przedstawienie obrazu codziennej 
normalnej produkcji, W Sta yju kwitnie 
Lialoskóruictwo, i powinno* być na wy- 
stawie reprezentowane. Dalej powinny 
byt- na wystawie przedmioty, pochodzą- 
ce ze stryjsldej odlewami żelaza z tar
taku.

Następnie dr. Bylina przypomniał:, że 
Stryj po pożarze odbudowany został 
dzięki pomocy całego kraju i oświadczył, 
iż obecnie miasto m i, obowiązek okaza-• 
nia swej wdzięczności wobec kraju i spoi 
łeczeustwa. Należy więc za pomocą ma
py przedstawić graficzni® na wystawie, 
jak nędznie wyglądał Stryj przed poża
rem. a jak przyzwoicie, dziś'Mię prezen
tuje. Plan reguloyjny powinien także 
znajdować się: na wystaw ie. kraj powi
nien wiedzieć, co zrobiono w Stryju za 
pieniędze otrzymane.

Wniosek dra Byliny uchwalony został 
-jednomyślnie, a p. (lóttiuger. pod którego 
przewodnictwem odłn ło siojzSffimadzfflje. 
oświadczył, iż zastosuje się chętnie do 
tego życzenia, i że wyda natychmiast 
polecenie, ażeby wygotowano pian regu
lacyjny miasta i mapą geograficzną. 
(Wystawców zgłosiło się na posiedzeniu 
kilku. Mechanik p. Brambos zapowie
dział oryginalny motor. 1'. Wiktor Wa
silewski kończy olbrzymi zegar, nad któ
rym pracuje od lat 11, p Libschiitz wy
stawi krajowe zapałki. Oprócz tego figu
rować będą na wystawie wyroby biało- 
skórnioze. ślusarskie, odlewy żelaza i t. p. 
Broj elctowane są też bardzo częste wy
cieczki na wystawę, które będą urządza
ne przynajmniej raz na tydzień. Specjal
ny pociąg przywozić będzie rano gości 
do Lwowa, a wieczorem nastąpi powrót 
do Stryja.

Nieszczęsna ofiara Weronika Kamie
niecka, nauczycielka szkół miejskich w7 
Czerniowcacb, zmarła w 29 roliu życia. 
Nieboszczka padła ońarą ciężkiego zawo
du, lub właściwie stosunków szkolnych, 
jaki™panują na Bukowinie. Czerniowie- 
oka G azeta P olska  poświęca jej n a s t J  
pujące wspomnienie: Z zacnej pochodząc 
rodziny — ojciec był uczestnikiem walk 
narodowych i dla ojczyzny cierpiał nie 
mało, — gdy stosunid materjaine sędzi
wych rodziców pogorszyły sio, poświęciła 
się zawodowi nauczycielskiemu i po licz
nych staraniach uzyskała posadę nauczy
cielki przy szkole na przedmieściu Kali- 
czanee, z płacą 300 złr. rocznie. Rodzi- 
ce mieszkali, u mieście, biedna więc 
dziewczyna musiała codziennie dwa razy 
bez względu na pogodę, latem i zhną 
biegać na odlegle przedmieście do szko
ły, oddalonej o pól mili od miasta. 0- 
kropna błotnista droga, jesienne niepo
gody i śniegi zimowe oddziaływały fa
talnie na wątła jej zdrowie. Wielokro
tnie prosiła, aby ją przydzielono do 
szkół w śródmieściu, ale — nie miała 
protekcji pośród radnych i prośby pozo
stały bez skutku. . Litość brała patrzeć, 
jak biedne dziewczę, często przemoknię
te do nitki, U  grząskiej drodze przed
miejskiej biegło dodnia półmilową prze
strzenią, byle jeno nie utracić zarobku, 
który przyczyniał się do utrzymania ubo
giej rodziny. Ale organizm był słabszym 
od woli: biedaczka zapadła na suchoty 
płuc i po ! ilkd miesiącach męki wyzio
nęła ducha. Była to kobieta wychów ana 
w lepszych tradycjach polskich rodzin, 
charakter zacny, miłość ojczyzny i przy
wiązanie do wiary ojców, mogące być 
przykładem dla wielu. Niedobrą, bezlito
sną była dla niej ziemia obca; niechajże 
przynajmniej duch jej znajdzie lepszą, 
spokojną. wieczną, ojczyznę!

Prawosławie. -Jak wiadomo, na, Wo
łyniu w ciągu ostatnich lat osiedliło się 
przeszło 20.000 Czechów, tworząc 63 
osad. Rosja przyjęła kolonistów chętnie, 
ale wnet zabrała się do reformy religij
nej i zdołała wkrótce, wszystkich zrobić 
prawosławnymi. Rusyfikacji Czechów wo
łyńskich dokonały szkoły w osadach cze
skich. które zwanu początkowo jakby na 
ironię c z e s k ie m u  a uczono w nich je
dynie w języku rosyjskim.

SKanua'3 poznańskie. Z Poznania dn- 
n iszą, że -wieczorne zgromadzenie w y
borców w dniu 26 lipca r. b. (dla wy
brania nowego komitetu wyborczego) 
musiała policja rozwiązać z powmdu okro
pny ch uumultów. Odzywały się wołania : 

5?.Na, hak z komitetem wyborczym! Precz 
z part,ją nadw orną Pi; i t. p. Księdza 
Skrzydlewskiego, który w prezydjum 
zgromadzenia ̂ zasiadał, ohydnie zniewa- 
żono i  gdy wychodził, wbito mu po

berlińsku kapelusz na oczy (sprawca zo
stał aresztowany), szturkano itp. Kiedy 
przewodniczący zgromadzenia, p. Dobro
wolski, redaktor „Dziennika Pozuańslde- 

,go . wychodził ze sali, rzucono się na 
niego, i policja musiała go bronie Ban
dy Dra Szymańskiego coraz bardziej pod
żegają ludność przeciw, polityce Koła, 

:go.
Do tvch doniesień dodaje wolnokon- 

sćijwatywua, „Post" : W inteligentnych
kołach polskich panuje oburzenie prze- 

Słciw postępowaniu „Gońca \Vi.ellcapojskie- 
Fgó?»SOrędownika“ i „Postępu11, któflfi 
ludność przeciw jwbtyce Lola, polskiego 
w rujchstagu podjudzają.

Bank ludowy w Bmtgln ogłasza co 
następuje : Pomimo nadzwyczaj trudnych 
okoliczności, pod któremi bank nasz In
dowy założony został:, rozwija się bako
wy pod względem finansowym coraz po
myślniej, tak, że dzisiaj już śmiało twier 
gzić można, żc lcwestja, istnienia Banku 
naszego jest zafalatwiona. ijmnmefwal- 
ne zebrani^ odbyło się pod prezesostwem 
naszego czcigodnego księdza proboszcza 
w7 tę niedzielę, na którern znów7 IBjno- 
wyeli na członków się za,pisało, tak że 
Bank nasz teraz 89 członków posiada. 
Jestto wprawdzie, na tak stosunkowo du
że rniastc jak Bmigiel i. jego okolflBJe- 
szozo bardzo mało, lecz nie traćmy na
dziei i. bądźmy wszyscy tą .jedna/ oży
wieni myślą, że liczba członków się w7 kró
tkim,Lezasi-i/; powiększy i nam z czasem 
błogie skutki w dziedzinie finansowo 
ekonomicznej na [cała okolicę przyniesie', 
i niejednSgó gospodarza od upadku uchro
ni, czego mu z całego serca, życzymy..

Odmowna odpów edż. Obywatel m. 
Poznania p. Ksawery 'i |jn a t. Bo lak, po
syła syna swego Stefana do szkoły JJ, 
przy placu Bapiożyńslrim. Rektor 'ię j 
szkoły, p. Markus, zapiUał Stefana prze
ciw żądaniu rodziców jako Niemca i przeS 
kazał go w nauce religii niemiecko-ka- 
tolickiemu oddziałowi. Ody przedstawili 
nia p. Ii. nie odnosiły skutku, podał on 
wniosek odpowiedni do lcjencjif wska
zując między innerni na to, że córka jjjgS 
go Kazimiera po polsku religii się uczyła, 
i zawsze za Polką uważaną była. ltejen- 
cja odpowiedziała, żo w-nioslcu p. H. 
uwzględnić nie może „z tej przyczyny, 
że syn jego, jak się to przy zarządzo- 
nem badaniu wykazało — płynnie mó
wi po niemiecku i ztąd z skutkiem mo
że uczestniczyć w naucSreligii, udzie
lanej w niemieckim języku". — P. Hoj- 
nat odniesie się "wskutek tego do mini
stra oświecenia.

Gniazdo epidemji, AV jednej z gazet 
uiemiucidoL dr. Ralph wystąpił z arty
kułem, wykazującym szkodliwość Mekki 
i pielgrzymek do niej odprawianych. — 
Autor, w brew nmiem;iiiiu Kocha, sądzi, 
że kolebką cholery nie są Indje, lecz 
Mekka, a zdania tego, trzeba przyznać 
broni w7 sposób przekonyw u jacy. Za
znacza on na w7,stępie, że Kaaba — cel 
owych wędrówek śmiercionośnych., nie 
była założona przez Mahometa, lecz zna
cznie wcześniej. Arabowie przypisują za
łożenie jej Abrahamowi W r. 632 po 
Chi. Mahomet, po ustanowieniu w7 Mek- 
ce kultu, przyniósł w ofierze 63 wielbłą
dy, Ab zabił ich 57. Z pomiędzy 100.001) 
obecnych tam pielgrzymów7 każdy pra
wne ofiarował jedno bydlę. Od owej 
chwili przez lat przeszło 1200 dziesiątli i 
tysięcy ■wielbłądów padają pod nożem 
cliaruyin w świątyniach i dokoła świą- 
tyń. Można sobie wyobrazić, jak prze
siąkniętą iest tam ziemia krwią bydlęcą 
i jak znakomity grunt stanowi ona dla 
wrszeMch zarazków. Jest to sztuczna 
hodowla mikrobów7 na olbrzymią skalę. 
Dodajmy, iż pobożni, pielgrzymi przez 
całą drogę, a wnęc czasem przez li—8 
miesięcy nie zmieniają, koszul, że po 
powrocie do domu koszule te, pokrajane 
na drobne kawałeczki, rozdają krewnym 
i znajomym, a będziemy wiedzieli, .jakie 
są właściwie przyczyny szkodliwości piel- 
grzy inek muzułmańskich, Obecnie komi
sje sanitarne pomyślały o założeniu w 
Mekce prawidłowej rzeźni. Kwarantanny 
zaś ograniczają i uzdrowotmają dopływ' 
pielgrzymów7.

Świadectwo pochodzenia. Przy prze
wozie towarów do .Rosji, będą Wszystkie 
władze cłowe wymagać świadectwa, skąd 
pochodzi towar. .Jako tafcie świadectwa 
służyć mogą oryginalne faktury lub li
sty fabrykantów7, jeżeli ich podpisy le
galizowały publiczne urzędy rządowe, 
gminne lub .pplicyjne, dalej ‘wreszcie 
świadectwa, wydane przez Izby handlo
we i. przemysłowe, władz urzędowych 
lub gminnych i urzędów elowąych kraju,
7 którego towar pochodzi, fciwiadectw 
pochodzenia w7ymagać będą również przy 
przesyłkach pocztow7ych.

W ody' Wodyl brak wody w T ytiisie wywo
łał w ielk ie Jtzamig.szanio a nawet roil/.ąj roz
ruchów, o czoin r isz e  jR u s s k a .ja  Ż iz '1'1 pod  
tytu łem  na w stępie zam ieszczonym ;

„D nia 8  lipca. r. 1). Ł . a.) o gojjięmie ti-te.j 
wieczorem , na uJicy K irpiczneŁ pijaj w odo
trysku. nie działającym  już od cUrói-u dni, s® |j 
brała sig grom ada ludzi, żądająca gw ałtow nie  
wody; jeden  nawet z obecnych  rzucił sig na 
dozoreg wodotrysku, g m ż ą jS m u  p igsfim / ale 
przekonawszy sig, żo w zbiunuku wody n ie ma, 
rzucił sig w strong innego wodotrysku na 
u licy  U lg iń sk ie l gdzie przmmreą sehwyę.nrszj 
pierw szego napotkanego na dróilze konia, za
przężonego do beczki wodą, poprowadził go  
do swego mieszjkania. Za jeg o  przykładem po
sz li inn i. bia drugi dzień pow tórzyła sig ta

sam a scena z tą  Bóżnicą,JK5 grom ada podstą
p iła pod policyjny umsąstek, kw yczac -A la- 
iv a j c. i ńdw o d y k o m i s a r z  zapew nił, kże woda 
Iłgilzie, skoro naprawią w odotryski, na r a  po
trzeba ilźłory dni czasu. Miosłrn liano przem ó
wienia ale pul kierunkiem' przowódey. puszczo
no sig  Icil Radzie lek.,rskie.j. 'J'u żiul.1110 po- 
z w o le n iS  na czerpanie wody w rzamg.' Kura.
(1 oEo ił znaj g ó 'lo w 'a  za poroz.umieiiicmrlfffg 
z policm ajstrem  postanow ili urządzić, cm -ry  
■s p u 3 3 3  na rzlec/o K u riiS zk ąd  ludność, nfo.-;' 
gJaliy brać. wodg. .ł.iituwSsobic wwlbraziii z ja 
ką. radością i z jakim  pospiechem  pobiegły  
tran y  uzbrojone konewdiami. I!ożp"orząd'/cnit) 
to arcy;' linm anilarne, gitvż w ezWM grasującej 
cliolery najsurowiej karano ™  branie wody 
z rzeki K u r a,n uznawszy takową jako głów ny  
i (jodyny rozsadnik ep idem ii.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w krakovde.

Środa 'i sierjuiia  przedstaw ienie w Parku 
krakowskim.

C zw aitek  3 sierpnia przfłlstaw icn ie w Parku 
krakowskim. O godz. 7 w ie iB r e n l przedsta
w ienie diuinoi'yśt.y'eij,no O. 1‘b^ż.cra.

P iątek -1 sierpnia, przedstaw ienie w d&rku 
krakowskim.

Sobota  5 sierpniąL przodsL iw ienie w Marku 
krakowskim.

Niedziela b sierpnia w ycieczka „Sokołów"  
do Teitiiżynka. — K oncert w Ogrod/ce S trze
leckim . K oncert w Parku krakowskim, wie- 

traffrem ]ifze(lstaw ien ie tear.ralnę.

Nabożeństwo zalohne. Zn spokój dusz 
śji. P i ę o i u c /, ł  o ni k ó w l . P z ą d n N a- 
ro d o u  ego: Bomuiilda Trauguta, Józefa 
Toozyńskiego, Komana Źulińskiego, Ja- 
ua Jeziorańskiego i JM ała Krajewskieg-o 
ja,ko w 29-tą rocznicę ich śmierci, od
prawi si ę Nj a, b o ż e ń s t w  o ż a I l n i e  
w kościele ks. ks. Pi jarów we Czwartek 
dnia 3-go Sierpnia 1893 r. o godzinie 
J.U przed południem.

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj o 
godzili® 10 przed południem w kościele 

yśw. Barbary II.. Kardynał Duuąjowskg 
w asyście O. Petera, kaznodziei niem i^ 
eldego i licznego kleru lozuitów celo. 
brował wotywę żałobną za spokój (lu- 
„z;, ś. pJ Helenj hr. Hussarze\v7sTdoj. — 
W  Bzasio wotywy jirzy bocznych ołta
rzach na tęż intencję odprawiali Msze 
ciche. Ks. Bron. Stysiński, O. Łaszczyli, 
T. 0. Bernard Kliizek, gwardjan UD. 
Kapucynów, ks. Vorzes, kapelan woj
skowy i O. Kuryło'wiol T. J.

Podczas wotywy i konduktu chór pod 
kierunkiem p. Ochmańskiego wykonał 
lteijuiom 1. M. Ba,roliambeauka li mol. 
Na Pater noster ^j.luź pod zimnym 
śmierci;, głazem* chorał Bernera, a na, 
zakończenie „8alve Kegina" iiodera.

Dr. Aleksander Czołowski, kustosz 
archiwum miasta Lwowa, delegowany 
przez Wydział krajowy do zbierania 
mateijału dowodowego do sprawy Mor
skiego Oka w powrocie z Wiednia bawi 
w Krakowie.

Rozprawa p. Zdzisława Gabrjelskie- 
go ,p. t. „Ozem filozofia jest, a czem 
będzie", w tych dniach opuści prasft&S 

Tosoiuszko". Najnowszy zeszyt cza
sopisma pod tyin tytułom obejmuje: 8to 
lat temu (Wspomnienie). — Testamen
ty T. Kośhiuszld: Testament "1-szy z d.
5 maja .1.7-98 roku. — Zbiory pamiątek 
po Kościuszce: I. .Kysunld u tasne Ko
ściuszki.— Bj.bljografja do dziejów i ży
cia Kościuszki przez Ii. (Jallieka, c. d.

Pątnicy ze 3zląska pruskiego. Na 
przypadającą w duiu dzisiejszym urm 
czystość, Najśw. Maryi Paimy Anielskiej, 
przybyła wczoraj wieczorem do Krako
wa kompania ze Szląska pruskiego skła
dająca się z dwostu pątników.

Egzamina na nauczycieli ludowych. 
Ze względu ua postanowienia, zawarte 
w rozporządzeniu ministerstwa oświaty 
z d. 31 hpca 1886 roku w artykule II 
ustępie 3, będą musieli kandydaci, któ
rzy zamierzają składać egzamin w naj
bliższym normalnym terminie jesiennym, 
udowodnić, że się obznajomili dokładnie 
z nowemi planami luiukowemi, z no- 
wemi książkami do czytania ‘iSwogóle 
podręcznikami które z początkiem roku 
szkolnego 1893/4 wejdą w używanie. 
Ażeby kandydatom tym dać możność 
rozpatrzenia sil dokładnego w nowych 
planach uaukuwycli i podręcznikach, po
stanowiła Bada szkolua krajowa wyją
tkowo w bieżącym roku odroczyć ucąg 
malną kadeueyę jesienuą egzaminów kavu- 
linkacyjnyeli na nauczycieli szkół ludo
wych pospolitych i wydziałowych do 
drugiej połowy października.

Zwyczajne'posierfzenia rady miejskiej 
zaputtlodziarni na czwai tek diiialB sier
pnia b. r. Na porządku dziennym będą: 
1) wnioski sekcji 3-ciej, 2) wnioski sek
cji ekonoinicznejj. 3) wnioski sekcji IV, 
4/ wnioski komisji bazarowej, 5)Twnio- 
slci sekcji 2-giej, 0) Wnioski komisji 
archiwalnej, 7) Wnioski sekcji 5-oj, 8) 
wniuski sekcji pierwszej i przy drzwiami 
zamkniętych spritwy:

1) Praeiiiesienie nauczycielki, 2) przy
znanie rocznej płacy, 3) udzielenie zapo
mogi.

Dyrekcya teatru wystosowała okól
nik do wszystkir.fi artystów Krakowskie
go teatru, że z duiem .15, sierpnia roz
poczną się w starym teatrze przedsta
wienia teatralne „Kościuszką z pod Ba- 
cławic". Przedstawienia do dnia I w:rze- 
śuia będą codzienne. Ostatnie przedsta
wienie złożone będzie z sił popisowych 
wybitniejszych artystów, a, po tera przed
stawieniu dyrektor (ilikson pożegna ban
kietem dotychczasowych swoich praco
wników.

Ze stacji ra+unkowej. Wczoraj o go
dzinie 9 minut .16 przed jiołudniem w e- 
zwetno pogotowue na ulicę Dijftla pod 
nr. (ji.) do służącej, która, usiłowała się 
otruć olejkiem terpentynowym. Obora 
zadiow aiią; będzie przy żyłun.

O 'gadzinie 12 i jipł iv poLidnie wy- 
jtłcłiało |.ułgotoivie mi| wezwanie, dra l.fio- 
trowskiego. na, ulicę Blicli.jągdzie, pod 
lnuste.m kolejow ,in leżała, Marjanua Ma- 

Aaszkiewicz, lat 33 z OiMgórzek. ki/irej 
z M o d J  słaliego Rntna wślirzyknięto 
eter,: a stwór,rdziu7szy stanRHwffikowy 
u slaruszlci. odwieziono ją do szpitala św7. 
Łazarza.

“ 'ńrew prze|)iscm hygjenicznym.
Ptekarze żydowscy na ii\azimierzu ob
chodzą się z wyjiiekanyin |jr/iz nich 
towarem wcale nir./m.fidhąjąco dla od
biorców. Oto dla prędsziigo ostudzemą 
ohleba po wydobyciu z jiifiću, układają 
go naiuligjc na golem chodniku i tuż 
przy samym ,ścieku, ulicznym. Nieczyste 
v.:yziowy idące zeLśeieku przenikają z .la- 
twośc-ią gwące jflszczo ciasto, zamienia
jąc pieczywo na pokarm niesmaczny i 
wielce, szkodliwy dla, zdrowia. Władza 
san.-policyjna nłuna, uapowyższe naduży
cie zwrócić swoją, uwagę a piekarzy ob
chodzących. sieju7 sposób wyżej opisany 
z ]fi.eczyw7em. Rfiągiić do surowęęj odpo
wiedzialności.

T E L E G R A M Y .

Dnia 2 Sierpnia.

Wiedeń. \V ylo® ivanoinasto|i«iij,ce sorjn ldśów  
ż j . 18(10: Ifto. 808. ’ ‘120,4?: ii I, CCJiS
S o l, 882, Ulg, ffio . .1072, jgibii. E;K14.
1888, 1-13,S».ł 151 )fS  JT-ld, .111)7, 2 0 7 4 ^ 8 ®  Ł'487, 
2552, r21)71, TlOń, E 731 , 283!fi 281)71 8080;
8086, 828!), 85;ih. 8570, 8(!0iL :17Tl2i 88117i

[8J)82, .4027, 412U. 418 (584272®  125, J342j 4580. 
4S42, 4! 1.1.8, 5.032. 5209) 5513'. 5‘7Q-1. eS.Tf, 5 |0 E
0056, 010!), 6131. 027!), 0410, 0-I05. 0.100. l iń fl,
0850, 0088.-7221. 7020, 7li28, 7071. 7820, 700-1. 
7!)o !I, 7000, 7! l.S!), 8254, 8.8815 84741 8400. 8008.
§050, 8700, 0151. i'08G5'. 0407. !)-l3:5, 05051 !)5!I0,
6f)2ś). 0040,: 0378. 10082, 10121. .10-100. 10501: 
1.0507, .105!)!), J.0r 15310705, 10088, j KiOi. 11155. 
112-18, 1.1230, 1.1208, I I.:i20; U J O lf l  1-122. 11 78, 
11780. 1‘DOJ, 1 2 0 0 0 .12.K7. I g a j E H g i )! 12814, 
12898, 12057, 1.2008, 12005. l2 7 8 8 l:J304!)j 131ńrlM
1.8507, 1 L(J:j2 , 1-1 U ii, 14176. l-.Koi ] 1,3 7 .8 , 1 I '0-L
1,1510, 1,1580; J45SI. 1.1000.14803'. © 2 3 ,  15324J'
15357, 15405, 150S7. .15802, 15840. 15353. t5!)6A
1.0057. IGI60 UiLSlR. 1.0425,10825.' 10738(41)71,8, 
1081.1, 11)818. 1707.1. 1.7170, 17350, .17517. 175211 
17588. 1.7081. 18.121, 1S277, 1 8 4 ®  i8-lu77 J858U, 
18506, 18661, 18877, 10300, l!)508V'l.o577.

Wiedeń. Bawi tu incognito król Ka
rol rumuński.

Insbruck. feejm tyrolski został zam-

Paryz. Bząd w odpowfiedzi na- dekla
racją Syamn mówić będzie o gwaian- 
ojach, któryeh l:’rancja domagać się mu
si, oclem zabi-zpieczenia. i.ż warunkom 
zawartym w7 ultimatum stanie się zado- 
syć. Za tego rodzaju gwarancję uwra,ża 
rząd ..fancuski przedowszystkiom czaso
wą okupację jednego z portów' s.yam- 
słuch. Zanim atoli ubezpieczenie się na
stąpi, blokada pokojowa trwać będzie, a 
admirał Hamanu nie opuści wyspy Khosi-
changf-iri

Paryż „Temps" chce wiedzieć, iż 
n°ta rządu bę.ja. mająca, odpow.i dzieo 
na deklarację Spamu, zażąda gw7,- rancjS 
tak na to, iż fciyam dopełni warunków7 
ultimatum, jak i zabezpieczających Fran
cję! raz na zawsze od koiuliktów nad
granicznych.

Paryż. Na konferencji między DeveL- 
loni a Dutferinem przyszło do porozu- 
mit nia w tym sensie, iż jmmiędzy po
siadłościami ii-ancusldemi a augielskiemi 
w Jndochi.nach utworzony ma byjWKjjon 
neutralny.

Bel Ilu. Hieiclrsanzoigor“ ogłasza w 
osobnym dódatku rozporządzenie cesar- 
skij^ datowane z Oowes 29 lipca b. r.. 
dotygzące poboru dodatku clowrego 50 jiro- 
ccm;owrego od towarów7, przybyw7ających 
z Rosji.

'-Oiidyrr. Oladstone oświadczył, iż zda
niem jego, skoro Ifayes Fisher i Dogan. 
uczestnicy bójki, przepraszają za swó.j 
czyn i wyrażają publicznie żal. najsto- 
sowmiej będzie zaniechać wszelkiego dal
szego śledztw7a i nie rozwilekać przykrej 
sprawy (oklaski).

Londyn. Bekretarz parlamentu Grey 
oświadczył w izbie gmin. Iż w sprafrag? 
uregulowania granic iiomiedzj Wyższą 
Birmanią a posiadłościami irancuskiemi 
w górze Mekongu zachodzi w  zasadzie 
najzupełniejsze porozumienie między An- 
glją, a Francją. Różnica zapatrywań do
tyczy tylko drobnostek, które z łatw o- 
scią dadzą się ułagodzić pulubowilie.

Londyn. Według Biura .Reutera. hJ-an- 
cja żąda od. Byamu, aby zezwolił na 
prowizoryczną okupację zatoki (Jzanta- 
bon, położonej w odnodze syamskiej o 
20(1 km. ua pół. w7sck. od Bangkoku. 
Ma to być gwarancja, iż Gyam dopełni. 
w7arunków7 zawartych w ultimatum. Przy- 
tem żąda lL-ancja, alęy iv pewnym pro
mieniu od granic; Kambodży i biegu 
Mekongu Byam nie tworzył stacyj woj
skowych.

nopenhaya. 20 b. m. przybędzie tu 
rodzina carska.

Sof ja .Socjalistom wzbroniła policja 
ua odbycie zebrania, przedwyborczego w 
w7 Tymowie.

Leiyrad Muwlą tu o zarażeniu ro- 
syjskiej ajencji tele.graliczneF która in

formować będzie prasę półwyspu w du
ch u pa,n,sla,wi,stycznym..

Buenos Ayres. .mngres zade.kretow7ał 
rozciągmęęie stanu oblężenia, ua pro- 
w ineje Buenos A u fe *  Santa FF :i San 
.Duis, jako też zezwolił na, interwencję 
związku w7 wjym.ieni.oiiycli prowincjach.

I£mvsa krakow skie.
z duiu 28 lipk i) 1893ag

Walut,j 
R uble papietow e 'Au 100 rubli 
M;irl]i n iem ieck ie za 100 mar. 
20 l.o frankuwka zlata  . . .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. ia ,. wart. oproez 

kuponu bieżącego.
F/Woj galie . im. Danku liipo- 

te,-..iieg,(, S
5"/0 gul Kii Banku h ip oke^ n ego
■' / (>■' ,) rj r

z 10% pi',.m.........................
4'/"'Vo gali.:. ;Tbw. kred. żi(lm 
t g / o  guli,', banku krajowego  
5"/(, Ton krell. ziem Kroi. P ol. 

ser. V, za rubli 100, w rublach  
i kop .................................................

Obligacje 
(•-C 100 ztr. j nH wart. oprócz 

kupom, b ieżącego).
F/u gal. poż-. kra.j. keyon. . .
F/j galicyjsk ie  propinacyjne . 

w f/o komun. gal. Banku" kraj.
1. E m ........................................ .....

5%  komun. gal. Buliku kraj.
LI. E m ........................................

F/V7u '(.ozijozk: kra.jiigalicYjsk-. 
■F/ajH L isty likw id. k ro i. Pol. 

za r. I 0 Ó ....................................

Los;/
M iasta Krakowa . . . ..

„ Htmiislawowa . . . .
OzonrońreM krzyżu nnjtrjuckie 

„ „ w ągjersk ig
S \)g .  budowy iiiimi (Bazylika)

Giełda krakowska.
hngiurz 1 sicepnia 7,8.9.9. 

P łacono za 100 kilogram ów n e t to ; 
pszenica  biała id !),— do !). 30; ezerwoin’, 

— '— _ilo_— ••- jK ó lta  od — — do ; żyte 
0 -9() do 7T>0; jeflzinioii 0 50 po 7'— : na kaszg 
— do — ; ow ies z oplutą akcyz. 8 '2t 
do S'J0: — ■ do — ■— , proso od 5 '— do 0 '— 
jag<y od J L— do 1.4'— ; R b  od — do- - ' — 

' tatarka od 'r—  do 8'— ; groe.h (prim a) 10'— do
12-— koniczyna (na p a .ć ł g )  do 4- —
(biała): — '— do — ; szwedzka — •— du 

' ; Inianka — do — •— ; km inek — •—
.do —■—■; ryka — ■—  do — ■— ; fasola — | — 
do • ; kukurydza — •— do — -— ; zioinniaki
(li„lr.) 2'— do 2 '2 0 ; anyż — j do — • — ; ma
sło (garniec) 3 ‘— do 3 50; jaja  (kopa) 1-25 
do 1 3 0 ;  siano (ont.) 3 —,; słom a F — ; sp iry 
tus (liktlr.) nu !ló% Tralesa 78 '—; okow ita  
(hektolitr) na 80%  ' raiesa 7G'50.

-  i**yjeel»afli do Krakow a
D nia 2 Sierpnia.

Hu. 51 Krakowski. .1. Janowski ze Lwowa.
W. W uik-owicz- z. Yćarśzawyy. —  J.\ ZalańsF  
z MadowjepjB  

Grand hotul. R. Tszyński z Siedleą: -  K 
ly.rc-hggr z .Jionuchiuin. —  R . .Bluni z Rarrża. 
E. •U o n tto rn ó g  y, Londynu. —  J,. Jiarnniecki 
z W ied.iia.

Hutel Sask i. Ks. ’/ . Lubom irski z W arszaw;. 
\V. Ainoroli z ibmlyulami. — E. Obniski z Ko- 
raczyjowiec. — 41. fflazarim  z Jla jgroih i 

Hotel Kleina. E. U ru b efU ż W iednia. — B. 
Roinborg z LYarszawy.

Hotef Narodowy M  irasiński ze Lwowa. — 
LI. .Dumlńeka zo Staszowa. —  R. B la e l& a  

;vi K atowic,
H ola1 Centri Iny. K. O s l^ e w k i zĄ Lwowa. 

rL  Kudier z. W iednia. — M. Jakuiiowski f. P ar- 
szawy.

.Hotel Polski, (1. Dąbrowski z Warszawy — 
W. K lossfźj Warszawy.

pl.ic,Ł_

r i )  — 130 50
0.1. — Cl 50

9 86 9 90

100 - 101 |

110 - 101 GO
109 75 110 75
100 - 100 40
100 W 101 —

100 — 101 —

90 50 97 50
97 SO 9S CO

100 50 i o i E ó

102 - _ __
100 —

iR tóo

101 — 

99 —

23 — 24 50

17 50
1 R

18 50
1 -ti ,; --

8 80
1 -L ---
9 40

NADESŁANE.

( lirb ryka , N adesłane nie. pochodzi od He 
ila la ji. k tóra  leż za n ią  odpowiedział 

ności nic p rzy jm u je ) .

Pierwsze piętro, sk łada jące  j 
z siedmiu pokoi- z balkonem  
południe M ałego  Rynku, z dwó 
przedpokoi, alkowy, kuchni, s j  
żarni, dwóch pokoi dla służb 
osobnego  strychu i piwnic)7, i
1-go października do wynajęci 

Można także mieszkanie to . 
dowolna ilosó ufcikacyj podzieli

B liższa  w ia d o m o ś ć  u  w ła ś c ic ie la  d o r  
d r a  M ic h a ła  Ś liw n m k ie g o .

K r e w

podstawą zdrowia.
Tiijcmn^cierjjienia, liszaje, wy

rzuty, blaclaczkę, ogólne osłabienia/ 
wycieńczenia, ustępuijjj przy zdro- 
u em krążeniu krwi, 'Au radykalne 
wyleczenie jirzy użyciu naszej me
tody ręczymy.

Do listów, z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dułąc/zyć markę

■ P o c z t o w ą .  « ■

„O ffice  San .tas“ , Paris
30. Faubourg Mnntmartre.'

W s z e l k i e  p a p h r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno 
ty  zagraniczne, i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszem . warunkanri. t

w  K ż a k ó w ie ,  t t y jk e k  1. 3© . 
z prowincji uskutecznia Się odwrotną noc? 

doliczenia prowizji.
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Od wyrazu zwykłym drukiem 2  ct„ tłustyn 
drukiem po 5 et.. Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

n V Ó Z E K  > Z 1  E C J  y~ !T Y  na rosoraffl 
W dobrym stan ie tanio zaraz do sprzedania. —  
Wiadomości w K rakowie ul. Grodzka 2y U l  piętr. 
lewo drzwi od 10 rano do 4  pnpoł. 289 1 G

P R O Ś B A  o  * 0  H O €  ! D o szlachetny cli 
Serc udaje się  rodzina liczna 1  godna poliuo- 
wiinia, matka leżąca słaba od dłuższego czasu, 
a dziatwa g in u  w  n g d z l i głodzie, upraszając 
o w zglgdy w podaniu pomocy. E lżbieta Skórska  
ul. P tasia  L GB w Przem yślu. 290 1 S jj

W  dniu 29 'iuca r. b. s»n K ą k a ł  s i o  na 
Zwierzyńcu P D iS  rasy noufunolandzldoj "cały 
czarny, z raoroła| o h ć ż ą  przy której była marka 
w iedeńska Kr. 33739. Znalazca raczy go odp'ro- 
w adzić do H otolu Kleina Kr, 13, z a  i i a g i o « ą .

T łO llC  3 I U M C W  4 IM V  o 5 -a u  obszer
nych ubikacjach z piw nicam i 1 ogródkiem  kwia
towym, bardzo starannie i z dobrego m ateijału  
budom m ytjsynkijLi kryty, z powodu zm ian fa- 
miłi; iycli je st  z w ekuj ręki do sprzedania.

Zgłoszonia przyjmuje 7.’ Gawińslci w drukarni 
p. Korneckiego (ul. św . Jana), lub w D ębnikach  
;j  r. 135 obok w illi M adagaskar.________________

P O T R Z E B /  C H Ł O P C A  do rozno
szenia gazet. W iadom ość w Eopodyeji „Kurjera 
Polskiego". 1 G

Z powodu wyjazdu jest do s p rz e d a n ia  
l O R T K P I A l S  krótki za um iarkowaną cenę. 
W iadom ość w Adm inistracji K urjera Polsldogó.

2 ®  1 8

RK STA CJRA CŁA

T U E L I Ń S K I E  (j O
w  S r a k a i r i  e

w  łio te lu . ,,p o d  3rtć>żą“,

Obiad za 1 złr.
Czicartck clnia 3

Zupy /

m a
R osół z łanem ciastom .
Piiro 7 jarzyn.

|  Jitlien. — Barszcz.

Przystalili
K rokiety z m ózgu. 
P asztet.
Fasolka szparagowa. 
Jajka a la  Fedora.

Y Sztuka m ięsa, 
f  R osbeuf z kartoflami.

F o t o  Wołowa" po ilaeod oń sk u . 
I K otle t wioprzowy.

, P lacuszki drożdżowo.

Lepmy Makaron domowy.
'  Galaretka owocowa.

i i I

BARLETTA U

czerwonego i bitego,
w p ro s t  od  p roducen ta ,  otrz)rm ał 

H A l r J J y E I L  726 2 G

A. HAWEŁKI
i sprzedaje takowe 

detalicznie i hartownie.

|  DO INTERESU KORZENNEGO §
i, delikatesów i win ^
J  w śródm ieściu  Krakowa Idlkanaścio la t  Ś  
$  istn iejącego

f; puszukuje się wspólnika f
z kapitałom  2 do 3 ty s ię c y  złr., któryby 
m ógł prace sw oją doda . -  L is ty  upra
sza sio du “ Redakcji rago dziennika pod 
adresem  A. B . 100. Kraków. 730 1 3

A P T E K A
w  m i e j s c u  k o r z y s t n e m  7 2 S 1 2

jest zaraz lub od i-go października 
b. r, do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u pani Tarkowiez we 
Lwowie ulica Łyczakowska i. 13.

Sklepik miejski
w  bardzo rentownem miejscu, do
brze nrza.dzony, zaopatrzony w du- 
borowe towary i mleczarnię, z po
wodu stosunków familijnych jest 

każdego czasu do odstąpienia ;® 
Bliższa wiadomość w Administracj: p 

Kurjera P o ls k ie g o  w  Krakowie. - 
10 729 1 2 %

doi Parterowy
z ogródkiem i werandą, ze śL- 
cznym widokiem, nad Wisłą, 
naprzeciw Wawelu położony, 
składający się z 6 pokoi, pi
wnic, kurników, drewutni etc. 

zaraz do sprzedania.

Wiadoiiiość w sklepie W® Iwauidiep,
Kraków, fiyuek 25. 6g7 p 19

WEL0CYPEDY DLA CHŁCPCOW
od 10 do 28 złr.

Maszyny do szycia
sprowadzam tylko pełnymi wagonami z 
najlepszych fabryk chrześcijańskich. Cena 
od 27 do 65 złr. I-Catami po 4 złr. mie

siącznic. R ow ery n a  składzie.

Józef Iwanicki
M ECHANIK.

Kraków. Rynek 25. — Lwów, Hotei Żorża.

PASTORAŁ BISKUPI
po i  p. Es. Biskupie Erasiiiskm 

jest ao sprzedania.
| |  Bliższa wiadomość w biurze adwo- 
|  kata Dra Doboszynsk.ego w Kra- j|| 
35 kowie, Grodzka 18. 716 1 ? I;

D t s i t s n s n s n f c s n s i n (s ) ts ic c ^ 3 ie 3 n s i i s i n

® Poszukuje się do nabycia i

I  posiadłości ziemskiej i
| po<l KralŁO-ftcru. U

W o j e d n y m  fo lw a r k u , z  d o m e m  m ie -  U  
luj s z k a ln y m . 715 S  ? 10)
0  B liższa w iadom ość w biui-zo adwokata Dra ( j 
|j] Doboszyńskiego w Ki-akowio, Grodzka 1S. |J

0 < S ) ( S ) ( S ) ( S ) |^ I ( S ) 0 ( S ) ( S ) ( S ) F 2 ) ( S ) ( S ) 0

Pierwsza Galicyjska Fabryka

sfomlanych opakowań do flaszek
w Krzeszowicach (stacja  k o lei póln.)<r“ 

poleca swoje wyroby. — Geny fabryczne.

Sokół i Sokolica
d w a  g a tu n k i  w ó d e k

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne 
wyrabia i sprzedaje

Zarząd dóbr Płaza |  Chrzanów,
Kówuież nabywać je można we wszystkich pierw

szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincjonalnych ' 13

2 złoto 13 srobm ych SW fefB  ., Ó listów  poc-hwalnycli j |  
m edali, i  lionorow yćh modali.

Kwizdy korneu- S r  burgski proszek |
do żywienia koni, bydła rogatego i owiec. U.

Od 10 la t używ any wo wzorowych gospodarstw ach w braku dobrej (Jj 
paszy i  dla, popraw ienia zwiększenia m leczności krów. jj-

Cena za pudełko 70 ci % puaełka 35 ct. ^
D o nabycia w ajitokach i droguorjach. Rulo^jj zwracitó pilną uw agę U 

na markę ochronną i  żądaA wyrażnio ; [|
Kwizda’s korneuburger Vieh-wa.ier Pulver. jj

ji Główny skład E r a i u ' , .  .T L I i. l i w i z ć i i S  . i k. austi'. i kr. jSiin. i\ 
;.ó dostaw ca nadworny i  aptekarz-; obwodowy' w Kornonburgu pod w 
(jj W iodniom. x  (Jj
l a a s B i f c i s a H e s O

5K

7ti 
*|  X ic m o żn a  wic z ro b ić  be* K rz y k u !

i  Więc słuchaj i dziw się prawy katoliku.; 
jg Poco kupować na rogu od żyda:
-,'i Kiedy i chrześcijaninowi Twój grosz d ę  przyda! 

Książld, Lsia,żeczki. obrazki, krzyżyld,
Kóża,ńce, lampki, różne medaliki, G35 2 30
Figury maleńkie, średnie i duże.
Fotografie na szldo i porcelanie (niby na marmurze) 
Dostaniesz na placu Marjaeldm, oboli kościoła,
U  Z A J Ą C Z K O W S K I E *  O, pod znakiem „Aniołu 
Towar ma dobry i  tani, znajdziesz go snadnie.

|  A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie!

jls
Jlł
w
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D o m  d o  s p r ^ e d . c i n : ' . a . _
Nowo wybudowany dom w Podgórzu . 1,1 m ieście, o 11- tu dużych p o 
kojach, 7 dużym  ogrodem  i  p iw nicam i je s t  do sprzedania 7,a bajoc/ną  
conę. Hu h ip o tece  możo zostać jakakolw iek k w ota; rt w nioż; nastąpić  
możo zam iana onej realności 1111 parcelę b iu low laną w Krakowa W ia  
dom ość w Krakowli, ul. Stradom Nr. 13, Dietlowska 1 AA 11 

w Biurze materyałow budowlanych.
44, II piętro
G02 9 20

A|TMj W iW m
R R A K Ć W  

F 16 R Y K  A  P A K O W A .

Iiofii, S u w a l i  kawy i kawy w e1, o m v |u

w Rakowicach pod Krakowem
nagrodzona dumma medalami zasługi c. k. minister

stwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, od/maczajace 
się bogactwem części pożywnych, tudzież doskonałym 

smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem;
Sm-ogat kawy w im fe lk M il  
Iśiirogat kawy w szklanki cl*.
Jtaiv« śrutową francuską 'to/.uianita. 
tlykorjc krakowską jjoi-iką.
Kawę tijrową,
Oykoijuwą Kawą M u o iB i (iffowouć). 
lKawę luakow ski; iv skrzyneczltacli wybo

rowa.
Kawo, żołędziowa.*« v Ł

yjalocając. wyroby mojej fabryki, przewyższającA- zalotami 
wszolkio tego rodzaju prounkty zagraniczne, 'żywię liiojmoiffli 
nadzioję, żo lY n io  G ospodynie nasze, które otaczają zawsze 
i vrszędzio swom życzliirem  poparciom przem ysł kraj iiry, zo- 
ciicą, i  tu  być pomocnym i w popieraniu i rozpowszechnieniu  
wytworów- moich.

Do nabycia we wszystkich handlach

%I I

Odznaczone medalaini zasługi

T ie rw s ie  Tow arzystw o (kaczy
p od  opieką św. Sylw estra  

od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Kiosna),
poleca Szanownoj P . T. Puliliczności

w yrnbyjnzysto lniang, jak; płótna od najcieńszych do najgrulSwych 
gatunków', płótna połbielonc i szaro, dreliszKi na liborjo, dymki 
zwykło i adamaszkowo}' ręczniki zwykło, adamaszkowo i kąpielowe 
turockio, obrusy biało i kolorowpiże.Aorwotami, ohustici, fartuszki 

ścierki i t. p. ulzakros tkactw a wchodzące wyruby.

Conniki z próbkami rozsyła sięSranko,

d v r z k c ja .

Tylko prawdziwe yi anaty w opraYłie, am etysty 
moldawity itd. Wzory z wystawy w Pradze.

FERDYNAND H0FMANN, ĘjalŁDy, Ul. Mlh 1. 26.
^ O ś s. 0 =

MA JATEK ZIEMSKI
O

5uU mórg obszaruA  tego 320 m. ziemi ornej i łąk, w przepysznej glebie, 
180 m , młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernjmi domem 
miuszkalnym. w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy 

szosie ŚD/g mili od stacyi kolei,
jest z  powodu interesów familijnych na bardzo dogodnych warunkach

natychmiast dc sprzedania
V n a d o r a o ś ć  att- m a g a z y  n ie  “̂ 717""D. I w a n i o k i e g o ,  

Kraków , rynek 25.
700 1— 12

:®

w f Biiiip: w K rsłow b
( R y n e k  g łó w n jr  1. 35 K rz y s s ó c fo ry ) . |

Skćad fabryczny flaszek 1
na Wiua, Piwa, Szampany, Butelek patento-ji 
wanych z vzamkuięeiam], Butli koszykowych. | 
(Driinijoiins) i t. p. „akcyjnego Towarzystwa 
dla1 przemysłu szkła, dawniej FBIELB. SUS- t 

MENS“ w Keusattl i w Dreźnie.

„Dćpt gćiibral ds Coinpapie abs Cristalleriss dni 
1

Obwie3£5zen£s>
Gmina m. Krakowa zamierza wydzierżawić bu

fety w 'nowym teatrze miejskim na lat 6 , począwszy 
od dnia objęcia teatru  przez przedsiębiorcę teatru, 
najwyższy czynsz ofiarującemu.

Ubiegający się o tę dzierżawę mają wnieść oferty 
pisemne do Prezydyum Magistratu najpóźniej do go
dziny 12 w południe dnia 10 sierpnia 1893.

Bliższe warunki dzierża wy można przejrzeć w biu
rze sekretarza prezydyalnego. 714 g ;!

Prezydent.
F H I E D L E I U .

W Krakowie d. 2 lipca 1893.
i

Oprócz szkła cżsSKiego, porcelany czeskie 
i iajansów angielskie 1 ftp. firma poleca sw ój'

bogato zaopatrzony

SKŁAD LAMP
zjp iorw szorzędnjch  firm ,viodoń^kic,. i zagranicziij-ch, 

szczególnie zaś w ielki zapas i wybór obocnio tak

tilttoioiiybli S  stojących ( S M e r l a i p )  i t. p,
o 30% Misko taniej jak w akiadacli wicdciiskieli, oraz 

tow arów  majolikowych i fcronzowych.
M agazyn posiada wiolki zapas tów arów  służących  

do codziennego użytku, które sprzed-$jo po cenach 
nroźliwie najtańszych i  tali naprzyktad:

12 szklanek głaJku szlifo lianych 90 ci.
Gi mitur z szkła czystego z oowóóką matową 

zaw irający:
!2 szklai.ek j
12 kieliszkuw do wina

h

1 karafkę do wudy
1 karafkę do runiu
2 kieliszki do wódki.

za 3 7.łr. BC ct.

Garnitur da mycia, o-dóbiony deseniem za 3 zlr. 20 ct. i Garnitur do herb ity 
*s dobrej porcelany, z ładną dekoracją, zawierający: 6 filiżanek, 1 czajnik, 1 miecznik 
1 cukicrniczjcc za 3 złr. 40 Ct.

u t j ~  Pray żaluipnie wypraw urządzeń hotelowych i restauracyj
nych oraz przy większych zakupnach Kołek rolniczych (odsprzedających) 

i jakoteź innych większych odsprzedających odstępuję rabat: również i dzie- 
lam na spłatę miesięczną osobom mi znanym bez doliczenia na .;łyżki.

i m
WODY MINERALE SZTUCZNE

1  s p e c j a l n e  l e c a n L c s e
tańszo od rodzim ych o 50— 70%

K0FC Ż.AKLADU FABRYCZNEGO WÓD MINERALNYCH

K. R z ą  )jt 1 O hm ui-s^i^go
W  KRAKOWIE

R r n i n r i W / )  pizocnvko słłiijoscioni iioi,_ D l U lllUW a^ wowjm, mig-renio, hystorjiYichy, powszoclinio znana i  znlocana.

' j ł p n  Jedyny środek w cierpieniach pę- 
L“  ■ “ j cliorza moczowogo i nrtiytyziuio.

In fl*  prz('wyższąjąca v,szoikio wody
J U U U W d j  naturalno jnd zawierająco.

llż'y"runn w katarach wszolkie- 
1 — W , g U rodzaju; zaduszco i  w cior- 

pieniacli przowodu pokarmoirego.

Sslterska, llT5Sc.wkataf h osteo'
z prrolbsibranein żolazowyni,

L o l a Z I o —g  wyboruj- środek w  bozknvi- 
stośc i i błędnicy.

Przyrządzanio wód wym ionionycli odbywa się  jpod 3vonti-f llą  K om isji ioluirsko- 
przomysłowej Towarzystwa lekarskiego.

opilopsji, bezsenności i t. p., używrana na 
zleconio iokarza.

L iw q ip n : r> > n : eiy'stil | e z;i''r!l h e j- l “ ; sco liieshuolera, Krou- 
durfer i Apolinaris używana.

Gieshiiblerska, S o - S v a ,
napój z w y w  i dyutetyS.ny.

Kwaśna sodowa, " i t Ś S
nHżolądka używana.

q „ f j n « i,r  z;l najlopszą w Krakowie przez 
u U U U W n ,  row'arzy.stw'o lekarskie nssń .ną.

pi7.omysłoivej
Według 0r7ecze.uu Tnwarzy ,twa itkerskiego Krakowsk:ego. wodo mineralne sztuczne tego 

Zakładu odpowiadają-skłaoem swym w zupełności wodom natur iln„ ’
G lih A D Y  W  A P T E K A C H :

W o L W W I E  p. Wewiórskiego, p. Rnckera, ]>. Lachowicz", * t \r N O B R 7 E G U  p Krzyza- 
"  X Bogackiego, N  GLIŃĆACH p. Hełr.ia, v. L E Ż o t Ś k J  p. Den-

wskifinn. w H A "NU )k T ii f-tnl* nr 7, Ał,TT Rf! A ( 11T u. MnłD niuct _
no'Voi i iqo, sv GOLLIGAG1L p. . lynumcyu, iji.i i a ji, norma, w .uj-./j i.j ojv u n uen- 
kei a, w MIELCU p. Paw, ikows tiego, w 8A H 0K D  p. Leli, w ZALUlLiACIŁ p. WałkowskieoL 

w /A IIG R O D Ż lli p. Paszkowskiego, w TA R N O PO LU  p. Brudzynskiego.
„  , , 'V  1*. O t ;  U  Ii, 1 1 . ,  A C H :
W KOŁOMYI p. Dąbrowskiego w BO CH NI p. Michnika, w jA B L E  w filii naszej fabrwki.

iv KRAKUYYIL w naszej fabryce i przeważnie w aptekach. 2-15 u 15

j s ł j a i t . r  K iS i iu s iK i ,  «?*»*.•, Plac iVlarjack; I.J |  
„pod Murzynami" C. %  skład sp;c;ainych tytoni i cyiar.

Puleca ramy do otrazow, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, iryc"a oBóżHmh zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki,, czcznt3cz':i do zębów, grzebienie, ramki z drzawa 
i metalu, w yrety  japońskie jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J . M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych.

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. W10CZ, dnkarni W. Korneckiego w Krp.kowh.


